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i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Uupczyoa. ul. Jagiellońska 7;
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tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączn ik i do „Nowej Re- 

’ formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz- 
dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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Próżiie usiłowania.
K raków , 12 m arca.

(}?. a.) T w órcy  i zw olennicy o rycn tacy i ro ­
sy jsk iej odw ażyli się n a  wiele. N a jedno ty lko  
nie mogli się odw ażyć: n a  poparcie czynem 
sw ojej teory i, na  przypieczętow anie k rw ią  pol­
sk ą  słuszności sw oich przekonań . Poniew aż zaś 
n a  w ojnie, ja k  n a  wojnie, ty lko  krew  je s t a r­
gum entem  przekonu jącym  ostatecznie, d la te ­
go w  nic ty le  dum nej ile zuchw ałej budow li w 
s ty lu  rosyjskim , brakow ało  najw ażniejszej rze­
czy, —  rzeczyw istego  m atcryah i fak tów . B y­
ły  słow a, filozofie, w ię c e j jeszcze było p iany  i 
żółci, zupełnie niepotrzebnie w ylew anej w s tro ­
nę tych , k tó rzy  nie chcieli w ierzyć W p e te rs­
bu rsk ie  obietnice. Ale nie fak tów . To „A “ ani 
ru sz  niechcialo nastąp ić  „B “ . P ow sta ła  więc 
luka , k tó re j zapełn ien ie sta ło  się powoli przed­
m iotem  in ieya tyw y  jed n o stek  i to nie zawsze 
najp rzedn ie jszych . Snarsk i, M atuszew ski, Gor­
czyńsk i staw ali kolejno w tym  w yłom ie, ab y  
go w ypełn ić  w łasną in ieyalyw ą, energ ią  i —  
ideologią... Co czas jak iś, od sierpnia poczyna­
jąc , słyszało się, żc leg iony" polskie po s tro ­
n ie rosy jsk ie j już pow sta ją , już się robią. Do­
chodziły  nas n aw et rozm aite odezw y, k tó rych  
ton  w praw dzie i treść  m ogły sm utnego rozw e­
selić, w esołego zasię zasm u ić, k tó re  jednak  
drukow ano, rozpow szechniano, p lakatow ano, 
pow tarzano  i kom entow ano.
' N a szczęście za każdym  razem  g ryzący  ten  

dym  rozw iew ał się, sw ąd u latn iał, a  ognia nie 
było. P ry w atn i p rzedsięb iorcy  czynnego ruso- 
filst.wa bankru tow ali jeden  po drugim , w y­
śm iew ani i o d trącan i pogardliw ie przez społe­
czeństw o , k tó re  znosiło wiele, ale legionu ro ­
sy jsk iego  znieść już nie mogło.
‘ Aż po sześciu m iesiącach w oiny huknęła n a ­
g le najw iększa ko lubryna. Oto t. zw. „kom itet 
narodow y", k tó ry  z fragm entów  dwóch stron ­
n ic tw  zawiąza.l się w grudn iu  w W arszaw ie, 
sam  w ystąp ił -L inic.yatywą form ow ania „legio­
nów ". K om itet narodow y, uform ow aw szy się, 
zam ilkł. Czas jak iś  jeszcze trw a ły  w prasie 
w arszaw sk iej spory o jedno stro n n y  sk ład  lego 
kom ite tu , ale i ono um ilkły, poniew aż sam k o ­
m ite t ta k  dalece nie daw ał znaku  życia o so- 
•bic, żc przesiano  się nim in teresow ać. A by o-
Żywió sw ą rcpu taoyę, uc iek ł się kom ite t do 
w ypróbow anego na  zgrom adzeniach przed wy­
borczych  środka zam ów ionej i s tarann ie  przy­
gotow anej —  iu ierpclacy i. Jed en  z organów  
K om itetu  rzucił pew nego dnia skrom ne p y ta ­
nie, co się w łaściw ie z kom itetem  dzieje, d n i­
e j  zaś^ pospieszył z rów nie skrom ną odpow ie­
dzią, żo ko m ite t za ję ty  je s t w ysokicm i kw e- 
stynm i dyplom atyczno-politycznem i i d latego 

Gklc zawzi cic m ilczy. N iebaw em  wreszcie przc- 
.mówił tak że  i sam  k o m ite t .obw ieszczając w 
/lakonicznej odezwie, że w porozum ieniu z k o ­
m anda arm ii gen _ Iw anow a a z upow ażnienia 
naCEcłnego w odza p rzystępu je  do organizow a- 
jiia  legionów  polskich, jako  odrębnych forma- 
*tfy,j ochotniczych, k tó re  m ają być w cielone do 
arm ii rosy jsk iej w ch arak te rze  pospolitego ru ­
szenia. K om endo nad  tem i fonnacyam i obej­
m u ją  oficerowie P o lacy , językiem  urzędow ym  
•jest. język  polski. Legion otrzym uje osobne u- 
iiiundurow anie, w zorow ane na m undurach z r. 
,18:11 i w łasny sztandar.

m m rn mprr m.i tsnas&ta&am,!uu.lim i maripnwmjw.^awrf wers®? ww.

Mimo całej sen sacy jm P ri tej inform acyi, po­
trzeba  podnieść, że ogrom na w ięk szo ść 'p rasy  
p rzy ję ła  ją  z n iedow ierzaniem  j n ietajonym  
scepty cyamem. ly lk o  jed n a  »G azeta W arszaw- 

iiziiru&^ton tak i za bardzo  ważny i wiele 
lobic-cujący. Za n ią  zaś w  w łaściw ym  sobie to- 
anc pow ró izy la  to sam o »D w ugroszów ka«. In ­
ne ct/aeuniki pow ita ły  form ow anie legionów

pew ne zakulisow e historyc...

Tadeusz

Jak o ż  już w tydzień po rozpoczęciu w erbun­
k u  do tych  »legionów« zain teresow anie  do 
n ich  zaczęło słabnąć ta k  bardzo , że dziennik  
ta k  w rażliw y na ak tualność , ja k  »K urycr W a r­
szaw skie, zaczął ograniczał? się ty lko  do k ró t­
k ich  rep o rte rsk ich  n o ta tek  o postępach  w er­
bunku  i nielicznych darach , k tó re  n a  cel »lc- 
gionów « p łynęły .

L egiony  jed n ak  tw orzy ły  się isto tn ie , ponie­
waż z jednej s trony  przeniesiono doń pew ną 
część już służących  w w ojsku  żołnierzy, z d ru ­
giej zaś rozjioczęto w łaśnie now y pobór po­
spolitego ruszenia, w sk u tek  czego pew na licz­
ba popisow ych w olała zgłosić się do legionu. 
W  tem  n ag le  runęła  d ru g a  wieść, niem niej sen­
sacy jna , niż p ierw sza: oto rząd  »w yjaśiiił«, że 
legiony nic są legionam i, ale d rużynam i, że 
wiec in iey a ły  na  epoletach  m ają  sk ład ać  się z 
lite r nie L. P., a le  z D. P., k tó re  to  lite ry  w a l­
fabecie rosy jsk im  czy ta ją  się ja k  D. R. — 
> dniżyna rosy jska* , co w ięcej, żc kom enda 
ma być — rosy jska . Szczytem  zaś p ro tckcy i 
ro sy jsk ie j, pod k tó re j dobroczynną, osłoną m ia­
ła  try b u jąc  p iękna roślina  tych  
było postanow ienie przeznaczenia 
n a jb ard z ie j zaszczytnego m iejsca d ia  chrztu  
bojow ego w w alce z odw iecznym  wrogiem  
chrześcijaństw a, z k tó ry m  ta k  długo i ta k  
chw alebnie b ija li się P o lacy  — z T urkam i na

»legionów-., 
legionow i

K aukazie. P od  w pływ em  ty ch  w szystk ich  ła sk  
i przyw ilejów  m oskiew skich, legion zaczaj 
gw ałtow nie topnieć, w coraz szybszem tem pie 
przem ieniając sic w farsę. I  tu  rozegrały  się 
w ypadki, k tó re  w czoraj opisał nam  kom uni­
k a t B iura prasow ego N. K. N. »Legiony pol­
skie* po stron ie  ro sy jsk ie j zostały  zlikw ido­
w ane. W erbunek  do nich  w strzym ano, a  szero­
kie sfery  społeczeństw a naszego w zaborze ro ­
sy jsk im  p rzekonały  się raz  jeszcze, że naw et 
n a jd a le j poza g ran ice  godności narouow ej i 
zdrow ego rozum u posun ię ta  usłużność wobec 
rząd u  rosy jsk iego  n iek tó ry ch  7 żywiołów po l­
skich, nic obudzi w tym  rządzie ty le  p rz y n a j­
m niej do P o laków  ufności, ile je j potrzeba, aby  
n a  tle  w ielom ilionowej arm ii rosyjskiej pozw o­
lić n a  istn ien ie  k ilku , czy k ilkunasto tysięczne­
go w ojska z po lską  kom endą...

G łęboka n ieufność do P olaków , żyw iołow a 
niechęć do nich  rządu  rosy jsk iego , okazuje się 
w ostatn iej in stan cy i zaw sze silniejszą, niż n a ­
w et zrozum iany już praw ie  w łasny in teres po­
lityczny , niż m ocno już odczuw ana po trzeba 
zrobienia »błuffu« polskiego przed so ju szn ik "  
mi. Jeżeli zaś ta k  bardzo  boi się R osya —  »lc- 
gionów  polskich*, to  jak im że strachem  n apeł­
n iłaby  ją  —- ta  au tonom ia  zjednoczonych ziem 
polskich, na  k tó re j zw olennicy w schodniej o- 
jy e n ta c y i ta k  chętnie jeżdżą? - r:

l i l i i  iHiiitS s i n i  i  k m i
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo ogłŁszają 11 m arca w południe: W iedeń, 12 m arca.
Zdobyte w ostatnich walkach w Królestwie Polskiem , na froncie zachodnio-galicyjskim  

kolo Gorlic i na południe od tycliże odcinki terenowe, znajdują się silnie w naszem posiada­
niu. W szystkie usiłowania nieprzyjaciela celem odebrania poszczególnych punktów oparcia 
rozbiły  się. V.

P r a w ś t a a  w & H k f l  w  f t o p a f a c i s .
Nowe silne śniegi w Karpatach bardzo utrudniały czynność bojową. — Minio tych nieko­

rzystnych Stosunków pogody w niektórych częściach frontu walki trwały dalej. Tak odparliś­
my przy zajęciu w yżyny przeciwnika, liczącego kilka kotnpanij, przyczem wzięliśmy do nie­
woli 2 oficerów i 350 żołnierzy. Poszczególne ataki nocne nieprzyjaciela zostały wśród strat 
po stronie atakującego odparte.

M ląslia  H®syan na pó laec ł&adwrtony.
Siłom nieprzyjacielskim, które przed naszemi pozycyam i na północ od Nadworny zostały  

odparte, zabraliśmy w pościgu jeszcze dalszych 280 ludzi jako jeńców.

Ma iiife w tsie , l
Zresztą na tym froncie iak i na Bukowinie spokój.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r, 
i . marszałek polny porucznik.

m p i pis M m ,  t a i i o n  i
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 12 m arca.
Biuro W olffa. W ielka g łów na kw ate ra . 11 m arca.
Na zachód od Serej (gub. Suwalska —  przyp. red.), zabraliśmy Rosyanom 600 żołnierzy, 

trzy działa i dwa karabiny maszynowe.
W znowiona próba przedarcia się na południe od Augustowa, wykonana przez R csyan, za­

kończyła się zniszczeniem zebranych tam rosyjskich oddziałów.
W walce na północny zachód od Ostrołęki pozostały nasze wojska zwycięzcam i. Rósya- 

nie pozostawili w naszych rękach 6 oficerów, 900 żołnierzy i 8 karabinów m aszynowych.

M & M  p M  P r z a s a y s f i e s i u
Nasze ataki na północny zachód od Przasnysza czynią dalsze postępy.

Sw yclęsM e w a lM  p o i Mowom ifia&.tgm
W walce na północny zachód od N owego Miasta wzięliśm y znowu 1.660 jeńców.

Naczelne kierownictwo armii.

:uk Skarszewski.

B w aa i Ś w ia to w id a .
Kar7*atara_viczerajsza.
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W  m inisterstw ie spraw  Z3.<v.-an :r , . ,
cesarsk iego  hr. Oswald z a b a S T i i  \  T  
gdyż w ystarczyło  parę słów j e l 0 y^ t ,  a  
ą;twa. bv hr. W andalinorri i=uhckicmu V L i ” 111" 
.natychm iast elwumiesiceznego urlopu d lT n n J0 
ra tow an ia  zdrow ia na po łudn iu" T „ ii- , ,  "

l a w  K H W  ‘
•przez stare nuasto i pomknęła długą p r a f '  r

<■, r t - . ^  A  o t -
szerny przedpokój przechodni, łączący stolice 
sclilndną z uroczym .;e. k. 1 raterem".

.W jechawszy w_ głów ną ale ja , p rężącą sję 
cz te ry  k ilom etry  Inną p rostą  przez ten w iedeń­
ski ..'lasek b u lo ń s k r , z liści już ogołocony, hr. 
Oswald kazał zwolnić i rozm yślać począł, roz­
g lądając  się wkoło. W tej porze -oku i o tej 
godzinie w czesnej R rafer b j ł  niem al pusty  
i z rzadka ty lko  jak iś  ..n ienum erow any" m ignął 
kłusem  ta k ” szvb'kirn. że hr. Oswald poznać nic 
m ógł. k /o  k łan ia ł mu sio zeń ta k  uniżenie; rza ­
dziej jeszcze oficer jak iś, lub am azonka, prze­
suw ali się boczną aleja konno w k ró tk im  cwale. 
Ui’._ Oswł ,d dum ał o swym synow cu i wycho- 
w ańcu, W andalin ie, s ta ra ją c  się odgadnąć, co 
go  skłoniło uo ta k  usilnej p rośby o  uzyskanie 
d lań  urlopu dłuższego. W iedział to  oczywiście

w zarysach ogólnych: w szak W andalin  był jego 
uczniem. Chodziło wiec o kobietę, ale o jak ą?

lir .  Oswald chlubi się swym uczniom i z lu ­
bością wspom ina, jak  go do w ielkiej przyszłości 
zap raw ia ł Uo to  la t tom u? b oda j czy już nie 
czternaście, jak  zgłosiło się doń to pacholę m ło­
dziutk ie i naiw ne, a ta k  urodziw e pod jasną  
szopą kędzierzaw ą. Tom ni, ja k  w ykładać  mu 
m usiał na jelem entarn icjszc podstaw y zachow a­
nia się i s tro ju , ucząc, że m oda je s t ty lko  sza­
blonem  m artw ym , w k tó ry  w nieść n a lo ty  treść 
osobistą, strzegąc się p rzesady , a u w ydatn ia ­
jąc jedynie  troskliw ość w przypodobyw aniu  się 
n iew iastom ; że wobec mężczyzn, zachow ać n a ­

je ż y  to minimum uprzejm ości, co strzeże od 
' aw an tur, a spraw ki w rażenie, że tr a k tu je  się ich 
1’zgóry i zuchwale, całe ugrzecznienic zachowiu- 
1 jąc  lila n iew iast; żc n iew iasty , zw łaszcza piękne, 
! nigdy z jego pow odu zaznać nie pow inny n a j­
m niejszej p rzykrości (a tem  m niej zaw odu!), ale 
czuć w nim sojusznika w iernego, w ielbiciela 
niezaw odnego i stróża honoru  rycersk iego , co 
rów nocześnie czci ich strzeże zawzięcie i na- 
'^laje na  nią zapam iętale i n iestrudzenie . Hr. 
Oswald pomni, z ja k  drobiazgow ą starannością  
uczył m łodzika s trony  technicznej jego przy­
szłego zaw odu, w k tó re j biegłość je s t w aru n ­
kiem  w ychow ania nieodzow nym , iżby w zw y­
czajach, zam iłow aniach, po trzebach  i stro jach 
kob ie t mic było szczegółu najm niejszego, k tó -  
i eg oby nie znał n a  w ylot, aż  po najm niejszą 
szpilkę, ag rafk ę  i h a ftk ę , k tó rą  rów nie biegle 
w inien um ieć odp iąć i zapiąć ż pow rotem  m i­
giem. A potem , gdy  ćw iczenia p rak ty czn e  z te j 
dziedziny oddać m ógł % u fnością  w  dośw iad­

czone ręce baronow ej T oroky, pam ięta , ja k  teo ­
retyczn ie  k sz ta łc ił go dale j, om aw iając z nim 
każdą  n iew iastę spo tkaną, przyc-zein z p rzeni­
kliw ością bystrą , a w yszkoloną dośw iadczeniom , 
uczył synow ca sądzić kob ie ty  na  p ierw szy rzut 
oka i do teg o  sądu  przystosow yw ać swe zacho­
w anie; jak  dalej roz trząsa ł z n in i w spólnie za­
gadnienie wyższej k a teg o ry i, ja k  na p rzyk ład  
wzorowe zachow anie się wobec m ęża, k tó rem u 
uwiodło się żonę, długość koniecznej przerw y 
w stosunkach  z kob ietą , z k tó re j mężem sk rzy ­
żowało się szpadę, lub w ym ieniło ku le , i w resz­
cie (co najw ażniejsze!): um iejętność tak iego  
rozw ikłania stosunku przed jego p rzekw itn ię­
ciem, by  in ieyatyw a z uszanow aniem  miłości 
w łasnej bezwzglęcŁnem, pozornie zaw sze w ycho­
dziła od kob ie ty , iżby ta  zam iast go ryczy  za­
chow yw ała przyjaźń i w spom nienie w dzięczne. 
A  dzisiaj! Ju śc iż  uczeń nie p rześcignął m istrza, 
ale bodaj czy nie górow ał n ad  nim tem , że 
w nauk i stryja- wniósł pełną uroku nu tę  -osobi­
stą  i uro-dn n iezw ykłą , i żc w m etody  s try ja  
w prow adził n e w-s t y l e  uproszczony i p rzy­
stosow any do w ym ogów  raźniejszegoJfcfybn ży­
cia. nie dającego  czasu na zabiegi długie.

W  m iarę, ja k  hr. Oswaldowi la t przybyw ało, 
choć wciąż" jeszcze, trzym ał się dziarsko i ucho­
dził. s i łą " trad y cy i, za niebezpiecznego, wielki 
dyplom ata, „T alley rand  austro -w ęg iersk i", cie­
szył się i szczycił coraz w ięcej tryum fam i sy ­
now ca, jak b y  w łasnym i, i c-OTaz bardziej go po­
dziwiał, czy toż siebie sam ego w tem  nowem, 
popraw nem  w ydaniu . Skoro więc w czoraj o trzy ­
ma! jego  prośbę o w ysta ran ie  się o urlop dłuż­
szy, nie w ątp ił, że cuodzić m u m usiało -o k o ­

i l  n i  i  I I I  i i i i .
(TeL c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 12 m arca.
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą:
R osyanie rozszerzają  w G alicyi broszurę, w y­

drukow aną jeszcze n<a początku  wojny w  Mo­
skw ie, za ty tu łow aną: »K to jo st silniejszy —  
my, czy nasi n iep rzy jac iele?«

P u b lik acy a  ta  przez sw oją treść w ykazuje 
jasno, ja k  k ieru jące  ko la  ro sy jsk ie  uw ażają  za 
konieczne posługiw anie się i w jak im  stopniu 
k łam liw em i przekręceniam i i bezgranicznem i 
przesadam i, ab y  obudzić i u trzym ać duclia i 
zaufanie u ludności; daje ona także sposobność 
w ysnucia  w niosku o ku lturalnym  poziom ic na­
rodu, o k tó rym  się sądzi, że uw ierzy w tw ie r­
dzenia tego rodzaju  piśm idła.

Broszura zaczyna się od ohydnej w ycieczki 
przeciw  osobie naszego wzniosłego M onarchy, 
że długie panow anie cesarza F ran c iszk a  Józefa  
zawsze było pośw ięcone uciskow i Słowian.

N astępu ją  obrazy pod adresem  narodu  nie­
m ieckiego, jego dow ódców , w ojska i cesarza. 
N iem ców nazyw a się przy pow ołaniu się na 
słowa B ism arka »partyą  podoficerów , z k tó ­
rych każdy, ubiega się o bo rty  i galony*. Pow o­
łuje się na  śm iertelnego w roga R osyi w cza­
sach daw nych, Napole-ona, »wielkiego K orsy­
kan ina , genialnego wodza w ojsk*, aby  p oka­
zać, że niem ieckiem u w ojsku b rak u je  ducha i 
zapału, że wodzowie jego zn a ją  ty lko  m anew ry 
na paradzie  i są obeznani ty lko  z in trygam i i 
skandalicznem i a feram i obyczajowonu dworu. 
Pow ołuje się na g łów nych .świadków^ M aksym i­
liana  H ardena i innych, p rzedstaw iających  ży ­
cie w »Malym niem ieckim  garnizonie«, że n a j­
w yższa w arstw a niem ieckiej arm ii je s t aż do 
korzeni zbutw iałą, a jej dyscyplina opiera się 
ty lko  n a  zasadzie k ró la -k ap ra la , F ry d e ry k a  
W ielkiego. N iem ieccy jeńcy  w ojenni m ają się 
jakoby  odznaczać zupelnem  niezoryentow aniem  
o położeniu w ojennem , ograniczonością i b ra ­
kiem  k u ltu ry .

N igdy nie byłoby możliwem pokonanie Ro- 
syi, —  pow iedziano w  broszurze, —  lakierni 
w ojskam i, k tó ry ch  siła się złam ała na m ałej 
B elgii i n a  slabem  Leodyum .

T akże  i austro-węgiersk-a arm ia nie w yszła 
cało w broszurze. Do »buntów «, spow odow a­
nych przez sk ład  narodow y w  w ojsku, k tóro  
sk łada  się ty lk o  z w yrausztrow anycli żołnierzy 
a nie w łaściw ych wojow ników , p rzy łącza się 
b rak  in ieyatyw y  u poszczególnych dow ódców , 
obaw a przed odpow iedzialnością, uciskanie 
niższych szarż.

N aprzeciw  ty ch  m niej w artościow ych prze­
ciw ników  sto i sław na a n n ia  ro sy jska , najw ick- 
szaH ia świecie, k tó ra  w przym ierzu z najszla­
chetniejszym i i najku ltu ra ln ic jszym i narodam i 
F u ropy  w alczy za słuszną spraw ę. Pędzona n a ­
przód  hasłem  jej dosto jnego  naczelnego kom en­
dan ta , »Do Berlina*, zniszczy ona w szystko  
przed  sobą ja k  law ina i uw olni Europę, jęczą­
cą pod ciężaram i wojskow ym i.

Bliższemu »uzasadnicniu<: tycli przew odnich 
myśli pośw ięcona je s t następu jąca  część bro­
szury.

Ze stosunku  sil w alczących arm ij, z »ordre 
de bataillc« R osyan i F rancuzów  dedu k u jc  się 
bezw arunkow e zw ycięstw o R osyi i jej sprzy­
mierzonych. P rzy tem  nazyw a się —  przy spo­
sobności —• tw ierdze galicy jsk ie  n iew ystareza- 
jącem i, a  linię fo rty fikacy jną  nad  Jezio ram i Ma­
z u rs k im i słabą, nie n ada jącą  się do w strzym a­
nia poważnie rosy jsk iego  pochodu zwyciosSie- 
go.

Osobny rozdział je s t pośw ięcony niem ieckiej 
flocie pow ietrznej, k tó re j w praw dzie przyznaje  
się na polu aparatów , lżejszych od pow ietrza, 
pew ną przew agę, k tó ra  jednakże nie ma być 
niebezpieczną.

T akże i w niem ieckiej jiotędze m orskiej nic

bietę p onę tną  niezw ykle, i żo. skoro w czoraj j 

wieczorem  przybył do W iednia, dziś już je s t 
n iechybnie u boku  te j kob ie ty  w yją tkow ej, ale 
jak ie j?

Na 'ten ten t k o p y t, dudniących  głucho w alei 
dla jezdnych , w yścielonej k o rą , hr. Oswald od­
w rócił głow ę i spostrzegł W andalina, h u ś ta ją ­
cego się w  króciu tk im  cwale na grzbiecie h u  n- 
t e r  a  irlandzkiego, u k tó rego  boku k o łysa ła  
się miarowo ogrom na klacz ka ra , ja k  gdyby 
m aścią dobrana do koloru  am azonki, p rzy lega­
jącej szczelnie do kibici sm ukłej, sterczącej ze 
siodła. Z tej odległości hr. Oswald rozeznać nie 
m ógł rysów  tw arzy  dam y, k tó re j W andalin  to ­
w arzyszył. na w idok jed n ak  splotów  popiela­
tych, w yglądających  z pod kapelusza czarnego, 
a zw łaszcza k ib ici k sz ta łtn e j, gnącej się i za­
chow ującej naw et w siodle nieporadność bierną 
i uroczą, s ta ry  dyplom ata  uśm iechnął się z ra ­
dością tryum falną  i m ruknął:

—  Baronow a, —  brawo! —  T a  należała  mu 
się zdawnn!

Poczem  d y sk re tn ie  w .stronę przeciw ną od­
w rócił głowę. Gdy w drodze pow rotnej hr. 
Oswald w yjeżdżał z P ra te ru , synowiec za trzy ­
mał jego dorożkę ze słowami:

—  Odesłałem  w ierzchow ca i czekam  na 
stry ja ; czy m ogę się przysiąść? _

—  Siadaj, chłopcze, i o  po wiaclaj. Mcim czh.̂ . 
Sepl, zaw róć jeszcze raz do P ra teru !

Ja k o  wzorow y uczeń swego stry ja . lYanda- 
■lin był „rycerzem  bez p rzygany" i honoru  n ie­
wieściego stróżem  gorliw ym . N aw et g d y  zc 
stry jem  om aw iał p rzygody  serc-owe, oznaczał 
kob ie ty , w chodzące w zak res  jego działalności,

w szystko je s t pom yślnem. N iew ytłum aczone 
zam iłowanie Niemiec, do m ałokalibrow ych a r­
m at okrętow ych, silnie ograniczająco w artość 
bojową okrętów , n iekorzystne  umieszczenie ar- 
ty lery i i inne jeszcze m om enty spraw iają, żo 
niem iecka flo ta nie w ydaje się groźną.

Pom inąw szy zupełnie ko losalną po tęgę an ­
gielskich i francuskich sil m orskich, ma być 
t.akże i ro sy jska  flo ta , dzięki je j dośw iadcze­
niom w ojennym  z japońsk ie j w ypraw y, dzięki 
jej dzielnym  załogom  -okrętowym iakoteż przez 
osobistość adm irała  von Essena, co najm niej 
lów norzędną flocie niem ieckiej.

W idoczna w ojskow a p rzew aga R osyi idzie 
ręk a  w rękę  z je j silą gospodarczą. D zięki bo­
gatym  żniwom la t 1909 i 1910 s to ją  finanse 
Rosyi św ietnie. Ma ona najw iększy  zapas zło ta 
w E uropie i rozporządza uiezm ierzoiiem i po- 
datkow em i zarządzeniam i. U staw y, zm ierzające 
do podw yższenia opłat od ty to n iu  i w ódki "są 
planow ane. Rozważa się pobranie  poda tk u  wo­
jennego. Z pow odu w ojny ro sy jsk i bilans h an ­
dlow y raczej się polepszy, a w alu ta  z pew nością 
ty lko  mało ucierpi. R osyjski przem ysł, pom i­
nąw szy polski rejon przem ysłow y, i ro sy jsk i 
handel, znakom icie p rze trw ają  rozpę taną  przez 
Niem cy burzę św iatow ą.

Po tem  starann ie  rozw iniętem  korzystnem  
przedstaw ieniu, następu je  m alow ane ezarnem  
na ezarnem  przedstaw ienie  ciosów ekonom icz­
nych, grożących Niemcom i A ustro-W egrom  
z pow odu wojny. F a k t niem ieckiej pięciom i­
liard owej pożyczki, najw iększej w ew nętrznej 
pożyczki w b isio ry  i finansów  państw ow ych, 
ma być najlepszym  dowodem  nadzw yczajnie 
ciężkiego położenia Niemiec. P anika w niem iec­
kich bankach  i k asach  oszczędności, p rzeciąże­
nie niem ieckiego obyw ate la  podatkam i, m ają  
m ieć znaczenie sym ptom atyczne. Zniszczenie 
niem ieckiego hand lu  i niem ieckiego przem ysłu 
ma hyc tak  sam o nieuniknionem , ja k  .należy 
7. pew nością oczekiw ać głodu w Niem czech. —  
Zaczęły się już sam obójstw a niem ieckich ban­
kierów , już cierpią głód żołnierze, już zostały  
miliony spokojnych obyw ateli zniszczone.

W ojna w takich okolicznościach jest- dla Nie­
m iec najjaskraw szew m  szaleństw em , ich gesty  
siły niczem innem, ja k  gestam i rozpaczy.

W praw ic jeszcze gorszem  położeniu znaj­
dują. się A ustro-W ęgry. Ju ż  w pierw szych m ie­
siącach w ojny został c-aly zapas pieniędzy B an­
k u  austro-w ęgierskiego pochłonięty. Zegnaj w a­
lu to  złota! D ezorganizneya, k lęsk a  głodow a, 
bun ty  czekają  N io iw y  i A ustro-W ęgry.

Broszura kończy  się słowam i: R osyjsk ie  w oj­
ska  i rosy jsk ie złoto przem aw iają za tem . że­
rny R osyanie a z nam i nasi sprzym ierzeńcy z 
tej w ojny narodów , jak ie j jeszcze nie było od 
początku  św iata, w yjdziem y jako  zw ycięzcy 
My razem  z E uropą przynosim y św iatu  pokój 
i uwolnienie S łow ian. Po naszej s tron ie  jest 
praw da, njoc duchow a i w ojskow a siła. Naprzód 
więc w imię odw iecznych zasad, k tó ry m  naród 
rosy jsk i w ciągu sw ej długoletniej h isio ry i za­
wsze w ierny pozostai. Za praw dę, za uciśnio­
nych, za ojczyznę, przeciw  przemocy!

"Oto pokró tce treść  pam flelu, przez którbgo 
rozszerzanie R osya sądzi, że służy swojej spra­
wie.

ii m u.
:F rcm d en b la tt«  w ostatn im  num erze donosy 

te chociaż jeszcze w ynik i spisu zboża i m ąki y  
A ustn -i nie sa w iadom e, to  je d n a k  ko ła  inidfo- 
sowa.no m ają już dziś w rażenie, że spis ten  sw 
n iek tó rych  dzieln icach państw a d a ł m nieiszed- 
lości, niżby sobie życzyć należało . Nie da się 
jeszcze dziś spraw dzić, czy należy  to  p rzypisać 
rzeczyw istej szczupłości zapasów , czy też  nie- 
zupclności n aw et tego ostatn iego  spisu. Wó- 
bec- tej niepew ności, kw estya  dostaw  z W ęgier 
s ta je  się coraz pow ażniejszą. W ęgry zn rządzi-

pseudonim em  jak im ś nic nie m ów iącym , jak 
m i l a d y ,  „pani jasnooka" i ty m  podobne 
Czasem w szakże ostrożność ta  okazy  wała się 
zbyteczną, ta k  wobec bystro śc i starego  dyplo­
m aty . ja k  i jego rycerskości ta k  niezaw odnej,
że, wymieniając- m u jak ąś  kob ietę  z nazw iska, 
W andalin  m iał wTażcnie, że nieiyllco honoru jej 
na szw ank nie naraża, lecz raczej na jego straży  
staw ia  dw u ludzi rycersk ich  zam iast jednego. 
To też, gdy  hr. Osv,ald zagadnął go:

—  Ńo, opow iadaj, chłopcze. G dyś mię prosił
0 uzyskanie  urlopu, m yślałem , że cho-dzi ci o po­
ścig za ową „ m i l a d y  sarm acką", spotkaną 
w K rakow ie, o k tó re j w spom inałaś w listach; 
a tu  spotykam  cię z baronow ą Ireną!

W andalin  odparł bez w ahania:
—  Z ..'sarm acką m i l a d y "  rzecz zaw tw iona

1 zakończona na razie k u  zadowolenni obopoh 
nemu. Pragnąłem  urlopu zc uzg.ę.au na m v 
1 a d  v  oryginalna, angielską, k tó ra  w ybiera  
d e  na k ilka  tygodni na  Riwierę, gdzie mam n a ­
dzieję uzyskać nagrodę za swą cierpliw ość
w ierną. c-

—  A to dobrze, bardzo  dobrze! —  zaw ołał 
hr. Oswald, zacierając dłonie, —  bałem  się już. 
że się zraziłeś przeciw nościam i: nie trzeb a  zrk-. \ 
żać się niczem , póki nie postaw i się n a  swo- 
jem! Ale cóż w tak im  razie znaczy gruchanie
z tą  pyszną  pan ią  Iren ą?  i . ;

— Bo ona ta k ż e  w ybiera  się n a  R iw ierę, 
a gdym  ją  w czoraj odw iedził w l-oży w operze, 
by ła  dla mnie ta k  uprzejm a, ta k  miła! i z taką, 
gotow ością przy ję ła  m ą propozycyę wspólnej- 
przejażdżki konnej, żc, s try j rozumie

: r , r * r V'' -r 'i (C . d . TL)
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ły  u siebie, ja k  w iadom o, zajęcie zapasów  m ą­
ki, w sku tek  czego odrazu w ygasły  zobow iąza­
n ia  do staw  do A ustry i. P o  długich ta rg ach  
rząd  w ęgierski zgodził się w reszcie na  d o s ta r­
czenie zam ów ionych już daw niej dostaw  m ąki 
d la  ciał publicznych, a więc gm in, zarządów  
kra jow ych , szp ita lnych  i t. d., oczyw iście ob­
w arow aw szy to  pozw olenie wszelkiem i możli- 
wemi kau te lam i. P ozatem  m ożna liczyć z W ę­
g ier na pew ne ty lk o  n a  dostaw ę k u k urudzy , 
k tó ra , ja k  w iadom o, w  w ypiekaniu  chleba wo­
jennego  zaczyna odgryw ać coraz w iększą rolę.

Pom im o ciągłych rokow ań, k tó re , w ed ług  o- 
ficyalnych  b iu letynów  m iędzy W iedniem  a B u­
dapesztem  się toczą z pow odu aprow izacyi, za­
panow ało  m iędzy niem i pew ne ochłodzenie sto ­
sunków . P ra sa  w iedeńska z pew nem  ubole­
w aniem  pisze o skąpstw ie  W ęgier. W  W ie­
dniu d ep u tacy a  p iekarzy  ośw iadczyła  m inistro­
wi sp raw  w ew nętrznych, że z pow odu tru d n o ­
ści w  o trzym yw aniu  m ąki pszenicznej i żytn iej 
w  k ró tk im  czasie n as tąp i z a m k n i ę c i e  
w s z y s t k i c h  m a ł y c h  p i e k a r ń .  Mi­
n is te r pocieszał depu tacyę , ja k  m ógł n ad z ie ja ­
mi, że ub y tek  w ynagrodzi ku k u ru d za . R ów no­
cześnie w B udapeszcie w iceburm istrz B ody wy- 
łuszczał w ydziałow i zarządu  m iejskiego, jak ie  
to  zapasy  poezvniła sto lica w ęg ierska . Stoli­
ca W ęgier posiada około pół m iliona centnarów  
m etrycznych  m ąki — podczas g d y  zapotrzebo­
w anie m iesięczne ludności w ynosi GO.000 cenfn. 
—  fab rykę chleba, k tó ra  w yrabia  teraz o 50.000 
kg. chleba więcej, niż daw niej, 15.000 centn. 
ryżu , przeszło 2Ó0.000 w agonów  ziem niaków , 
przeszło 10.000 centn . m ączki dla dzieci na w y­
p adek  b rak u  m leka. N adto  zakupiono 2.0Ó0 
sz tu k  b yd ła  na w ypas, oraz 15.000 sz tu k  n ie­
rogac izny , k tó rych  ilość niebaw em  zaokrągli 
do 20.000 i t. d. Rzeczyw iście jest. czego za­
zdrościć.

Ju ż  pisaliśm y, ja k  hojnie w yznaczyły  W ęgry  
u siehse m axim um  zboża na głow ę, zw łaszcza 
dla. ludności ro lniczej, że spasa się tam  jęcz­
m ień. k tó rego  w  P rzedlitaw ii używ a się do chle­
ba i t. d. W  A ustry i w yw ołuje rozgoryczenie 
i ta  okoliczność, że W ęgry nie będą  je j d o s ta r­
czały  zboża, ja k  daw niej, ty lk o  go tow ą m ąkę. 
Tern czuje się bardzo  pokrzyw dzony cały  au- 
s try ack i przem ysł m łynarsk i, k tó rem u  odpad ła­
by  w ielka część zw ykłych zarobków . S tra tą , 
ja k a b y  s tą d  pow stała  dla A ustry i, pow iększa 
jeszcze ew entualna u tra ta  w szystk ich  zw ykłych  
odpadków  m łynarsk ich , ja k  o tręby , po trzebne 
n a  karm  dla bydła .

Dz enniki czysto  w ęgierskie m iędzy w iersza­
m i n ieraz da ją  do poznania: »B ogata A ustrya  
już sobie skad  indziej sprow adzi po trzebne ilo­
ści m ąki«. Tym czasem  A u stry a  przyzw yczai 
jona  jest pokryw ać sw oją konsum cyę ze sp ich­
rz a  w ęgierskiego, a W ęgry na  tym  swoim s ta ­
łym  kliencie doskonale zarab iają. W r. 1912 
sp rzed a ły  one A ustry i 13.9 mil.' centn . m etr. 
zboza za 298 mil. K i 83 mil. cent. m ąki za 
258 mil. Iy. Dziś ceny w zrosły i W ęgry  z pe­
w nością podczas obecnej w ojny już dużo zaro­
b iły  n ie ty lko  przj* dostarczaniu  zboża ludności, 
lecz także  w ojsku. Poseł L ich t we »Frem den- 
blacie* u skarża  się na nierów nom ierny rozdział 
zysku A ustry i i W ęgier p rzy  dostaw ach zboża 
d la w ojska. P ow sta ła  ta  nierów nom iernośe 
przez to, że rekw izycye rozdzielano nie w edług 
k lucza cyfr zbiorów ogólnych, lecz w edług o- 
k ręgów  korpu.śuych. A ustrya  w r. 1912 w y­
p rodukow ała  ogółem 95 mil. centn. m etr. wsze­
lak iego  zboża, W ęgry 147 mil. (specyalnio: 
A ustrya 19.9 mil. cent. pszeuicy — W ęgry  50.2 
m il., żyta A ustrya 29.7 mil. —  W ęgry  19.3 mil., 
jęczm ienia 17 m il.—  15..8 mil., owsa 24.3 — 
l l .f i ,  k u k u ru d zy  3.8 — 52.3). W edług  tego 
now inno się było dostaw y  rozdzielić w edług 
sto su n k u  3 : 5 m iędzy A ustryę  a W ęgry, fak ­
tycznie je d n a k  rozdzielono je  w edług  s tosunku  
4  : 3.

P o ten cy a łn y  s tan  w o jenny  n a  po lu  gospo- 
darezem  m iędzy A u strv ą  a W ęgram i —  pisze 
d r L ich t —  mimo obecnych stosunków  nie u- 
s ta ł. Poseł p rzypom ina, że jeszcze w paździer­
n ik u  w ygotow ał do lir. T iszy list z propozy- 
cyą, ab y  na  czas w ojny, dla złagodzenia  go­
spodarczych  antagonizm ów  m iędzy obu częścia­
mi m onarchii, ustanow ić s ta łą  »radę gospodar­
czą*, k tó ra b y  w  drodze ustnego  porozum ienia 
za ła tw ia ła  w szystk ie w spólne sp raw y  cłowe, 
handlow e, p ro d ukcy jne , finansow e. T isza od­
pow iedział na  to : » Lep i ej będzie, jeżeli do ta ­
k ich  kw esty j po lity cy  będą się m ieszali jak  
najm niej, a  fachow cy ja k  najw ięcej. Nie wiem 
też, czy proponow ane przez pana  now e forum  
nie  u tru d n i za ła tw ian ia  ow ych spraw , zam iast 

'j e  u ła tw ić . B yłoby ono ty lk o  nowem kółkiem  
w m aszynie i ta k  już dość skom plikow anej.*

, J a k b y  poczuw ając się do p o trzeby  uspraw ie- 
I dliwie-nia W ęgier, w ja k iś  tydzień  potem  w 
tym że »Prem denblacie« by ły  w ęgierski sek re ­
ta rz  p ań stw a, Szterenyi, zam ieścił a r ty k u ł, w 
k tó ry m  ubolew a, że w sku tek  nieliczenia się z 
m ożliw ością dłuższej w ojny, spis zapasów  ta k  
się opóźnił, bez teg-o zaś W ęgry  nie w iedzą, ile 
będą m ogły  A ustry i odstąpić. N ieste ty  — p i­
sze — w yw ołało to  w A ustry i w idoczne roz­
drażnien ie  przeciw  W ęgrom , gdyż w ydaje  się, 
jakoby  W ęgry  skąp iły  A ustry i swego nadm ia- 
f u - p sy  jed n ak  ten  nadm iar fak tyczn ie  is tn ie­
je . Zbiory tego roku  b y ły  w  W ęgrzech gorsze, 
niz ła t poprzednich. “W ęgry nie op ływ ają w 
zboże, i m ożna w tym  w ypadku  zastosow ać 
słow a w ielkiego w ęgierskiego m ęża s tan u  
Eótw osa: »Z dobrą re p u ta c ją  jest tak , ja k  z
kap ita łem ; k to  ją  raz  zdobył, żyje później z 
procentów", ty lk o  d la tego , że się g 0 uw aża za 
bogatego*. W ęgry  s ły n ą  ze zboża i n ik tby  się, 
po nich nie spodziew ał, żeby m iały  zbiory gor­
sze. F ak ty czn ie  je d n a k  W ęg ry  p rzesta ły  być 
ju ż  jedynym  spichrzem  A u stry i, od czasu, gdy  
przez coraz w iększe uprzem ysłow ienie A ustry i 
w zrosła je j ludność m iejska. “W skutek  u staw i­
cznych w a lk  gospodarczych  m iędzy obiem a 
częściam i m onarch ii, zaniedbyw ano w W ę­
grzech  in tenzyw ną up raw ę roli. W  roku  1913 
W ęgry  pom im o bez po rów nan ia  lepszej g leby, 
m ia ły  z jednego  h e k ta ra  zaledw ie o 0‘1 po­
dw ójnego cen tn a ra  pszenicy w ięcej, niż A u­
s try a , m ianow icie W ęgry  12‘8, A u stry a  12‘7 — 
N iem cy 23‘G! Mimo to w szystko  n iem a an i m o­
w y o tem , żeby w m onarchii w ogóle zabrak ło  
zboża, co najw ięcej, p rzecię tna  konsunieya 
pszenicy  i ży ta , w ynosząca rocznie na  głow ę 
ISO kg., spadn ie  o jak ich  10 kg . Nie idzie o to, 
czy  przetrw am y, ale czy p rze trw am y ła tw iej, 
czy  tru d n ie j. O dm aw iać w ęgierskiego zboża 
lAustryi by łoby  —  pisze Szterenyi —  n ie ty lk o  
paałodusznościa, lecz wyprost g łupo tą .

N O W A ^ f t  fi F O R M A

»N iestety  —  czy tam y tam  d a le j —  nie  p o ­
czyniliśm y w iększych zam ówień zboża z R u­
m unii, zanim  w ydano tam  zakaz wywozu. Ale 
mimo to jak o ś m ożnaby s ta m tą d  zboże spro­
w adzić. —  N iedaw no A nglia i Fram cya z a k u ­
p iły  go tam  za 100 m ilionów  franków . F ran cy a  
zakup iła  tam  rów nież od m iesięcy cały  zapas 
benzyny i zam agazynow ała  go albo w K on­
stancy , albo na  w ielu, w ielu stacyaoh  ko lejo­
w ych; ty lk o  m y do tego  dojść n ie  możemy!

Oprócz pow yższej naw iasow ej w iadom ości, 
w arto  w' końcu  jeszcze z a r ty k u łu  Szterenyiego 
p rzy toczyć jego  propozycyę, ab y  n a  czas w oj­
ny  n ie ty lk o  A u stry a  z W ęgram i, lecz rów nież 
z N iem cam i za ła tw ia ły  jednolicie i wspólnie 
w szystk ie w ażne kw esty e  gospodarcze, podo­
bnie, ja k  razem  za ła tw ia ją  kw estye  s tra te g i­
czne. Nie pow inno to  stanow ić n a  przyszłość 
p recedensu  — chyba w raz ie  now ej w ojny.

Ereałka pary
Z dzienników paryskich, tudzież 

neutralnych, które dostały się w ręce 
nasze, podajemy tu taj niektóre szcze­
góły o życiu w Paryżu. Dzienniki owe 
przyszły oczywiście z bardzo znacznem 
opóźnieniem, pomimo to jednakże in- 
formacye, zawarte w nich, posiadają 
jeszcze aktualność.

(Cicha stolica. — Vous n’etes pas mobilisćs? — 
Nietzsche, „surhomme11 i „surboches11. — Prasa pa­
ryska a Niemcy. — Francuzi wobec Alzacyi i Lo­
taryngii. — Poranki narodowe. — 'T e a tr  belgij­

ski w Paryżu. — Godzina 11 w nocy).
P aryż  je s t obecnie najcichszą sto licą  na 

świecie —  donosi jeden z dzienników  n eu tra l­
nych w połowie stycznia. —  K aw iarnie s ą  za­
m knięte o  godzinie 8 wdeczorem, ośw ietlen ie 
ulic zniesiono praw ie zupełnie, te a try  da ją  ty l­
ko przedstaw ienia  popołudniow e. Do te j ciszy 
dostroili się m ieszkańcy, k tó rzy  m ów ią przyci­
szonym głosem  i m ają  osow iałe m iny. Dużo 
sklepów  je s t sta le  zam kniętych. Na drzw iach 
zna jdu ją  się  k a rtk i z napisem : »W łaściciel w al­
czy za ojczyznę*, albo: »W łaściciel w alczy
z barbarzyńcam i*.

A toli m usi być sporo  osób, k tó re  nie chcą 
w alczyć z barbarzyńcam i, skoro  jeden  z k o re ­
spondentów  państw  n eu tra lnych  ta k  pisze o 
swoich przygodach:

Nie by łem  jeszcze an i pół godziny" w  P aryżu , 
gdy  mnie n a  u licy  zatrzym ał po licyan t i zapy­
tał: »Vous n ’etes pas m obilises?* O dpow iedzia­
łem, że jestem  obyw atelem  k ra ju  neu tra lnego . 
P o licy an t zażądał pokazan ia  paszportu  i dopie­
ro po dokładnem  zbadaniu te j le g ity m a c ji, u- 
wolnił m nie z pod  sw ojej opieki. Później po­
dobna p rzygoda spotydrała mnie codziennie k il­
k a  razy , ale pocieszałem  się tem , że m iałem  
licznych tow arzyszów  niedoli. W idocznie je s t 
w Paryżu  bardzo wiciu zbiegów  w ojskow ych, 
k tó rzy  sądzą, że  w ta k  wielkiem mieście łatw o 
się ukry ją .

Co do » w alk i z barbarzyńcam i* , to  w yraz 
>'barbarzyńca« w odniesieniu do Niemców jest 
nadzw yczajn ie łagodny. Zbiegowie belgijscy, 
rezydu jący  tłum nie w kaw iarn iach  i re s tau ra ­
c ja c h  parysk ich , za ofiarow any posiłek opo­
w iadają w m iarę w artości i obfitości posiłku, 
przedziw ne h isto rye  o  rzekom ych okrucień­
stw ach niem ieckich. R aryżanie słuchają  i... w ie­
rzą. B ezkry tyczność um ysłów  byw a czasem  rze­
czywiście bezgran iczna. Pow stało  w  P ary żu  pi­
smo p. t. »L’Europe A nti-P rusienne*, k tó re  ma 
w yłącznie na celu zniesław ianie Niemców. —• 
Można pojąć n ienaw iść rasow ą i narodow ą, po­
suniętą aż do  osta tn ich  gra.nic, ale zdziwienie 
ogarnia na  w idok w ykształconego  P a ryża ni na, 
k tó ry  czy ta  owo pismo i w ierzy w brednie , po­
daw ane na jego  szpaltach.

Na tle podsycanej p rzez n a c jo n a lis tó w  n ie­
nawiści do Niemców, pow sta ła  po prostu  g ro ­
m adna psychoza. W yraz j>Allemands« znajdu­
jem y w pow ażnej prasie, p ism a parysk ie  uni­
k a ją  go, używ ając natom iast wymazu ^boches* 
na określenie Niemców. Wymaz »boche« po­
chodzi od  »alboche« i oznacza ^ tw ard y  łeb«. 
I oto we w szystkich  księgarn iach  w idnieją na 
w ystaw ie egzem plarze w iersza pod  ty tu łem : 
»Le roi des boches*, w  k tó rem  znajduje  się 
s te k  obelg przeciw ko cesarzow i niem ieckiem u. 
Niema tu  ani k rz ty  francuskiego »esprit«, za 
(o m nóstw o karezem ności.

A le pow ażniejsza p rasa  tak że  posługuje  się 
wyrazem  »boche«. I  ta k  w »LTnform ation« 
z dnia 11 .stycznia znajduje  się a rty k u ł p. t. »Le 
surboche*, co chyiba m ożna przetłóm aezyć w y­
razem  »nadpała« . A uto r ow ego a rty k u łu  i to 
w stępnego, pisze zaraz na  początku: »L’e&prit 
d ’arriv ism e, n ’en doutez pas, fu t une des form es 
de r in “vasion a lłem ande; car il y  eut, awant 

elle des arm ees de Guillaum e, une sum oise et 
audacieuse  invasion alłem ande, avec  N ietzsche 
pour generał. Surnoise parce qu’elle dissim u- 
la it la  portee de  -lcur dessein qui e ta it k  prepa- 
ra tion  de T incasion arm ee; audacieuse parce 
qu ’elle dep loyait un drapea-u d ’orguciI. Le 
fourbe N ietzsche s’av an ęa it au  pas de paradę, 
ren ian t, sem blait-il, sa partie , fe iguan t de  la  bla- 
mer pour en m ieux im poser 1’esprit, e t annon- 
can t a  l'um vers u n s u r h o  m m o qui —  nous le 
voyons au jo u rd iiu i —  n ’e ta it que le »s u r- 
b o c li e1)*. A rty k u ł swój kończy  au to r p. Je a n  
A icard następu jącym  zw rotem : »Q uant au  sur- 
homme, on connait sa  fin, c’est cclle de  don 
Ju a n , ce sera  dom ain celle du Surbochc2)«.

Przepow iednia rów nie tan ia , ja k  niew ykw in- 
tna. Ale jakiem i rzeczam i m ożna częstow ać dzi­
siaj P aryżan , św iadczy now a m apa E uropy, w y­
dana przez »L’Europe A nti-P rusienne* . N a m a­
pie te j Serbia g ran iczy  z F ran cy ą . Ale pow ażna

prasa p a ry sk a  ciągle praw ie k łóci się i  log iką, 
k iedy  w spraw ozdaniach w ojennych pow iada, 
że »Niem cy są dzikim i barbarzyńcam i, k tó rz y  
w szturm ie k ład ą  w szystko pokotem * —  a  po 
k ilkunastu  dalszych w ierszach zapew nia, że 
»Nicmcy ponoszą k lęskę  p o  klęsce*.

Oczywiście w  P aryżu  w szyscy  m ów ią o  A l­
zacyi i L otaryngii, a  M aurycy B arres *de l ’A- 
cadem ie franęaise* , czę»to pisze w >L’Echo de 
Paris« o wojnie w L otaryng ii i o  keniecznem  
odzyskaniu przez F ran cy ę  tych  s traconych  k ra ­
jów . B arres n ie  w ychodzi pozo gran ice  rozsąd­
k u  i fak tycznego  s tan u  rzeczy, ale są  publicy­
ści, k tó rz y  w  pow ażnych dziennikach rozpisu­
ją  się, ja k  m a rząd  francusk i tym czasow o u- 
kszbałtow ać a d m in is tra c ję  w  ^odzyskanej Al­
zacyi*, w  jak i sposób m a przyw rócić w  urzę­
dow anie język  francuski, ja k  pow inien wnikać 
drażnienia um ysłów.

W ogóle odbyw a się w P aryżu  w ielkie łow ie­
nie ryb  przed  niew odem . T rójporozum ienie m a 
w szystko o trzym ać, na tom iast N iem cy i A u­
s try a  m ają być wynw. ,o z rzędu  państw  nie­
zaw isłych. B arres w " de  Paris*  skrom niej 
ujm uje tę  kw estyę, pisząc: »fl sk ig it de ciiasser 
les A llem ands, de briser lcu r unitó  e t de 
prendre nos su retćs aur le Rhin.«

D aw niej, przęśl rokiem  1870, F rancuzi, czy 
też może ty lko  P aryża  nie, dw orow ali sobie w 
sposób bolesny z m ieszkańców  A lzacyi i L o ta ­
ryngii. Jeszcze  tuż przed w ojną pow tarzali I V  
ryżanie  znany dw uw iersz:

»Lorrain,ł  m auvais c-hien 
T ra itre  a  Dicu et a son prochain«.

Co znaczy: i-Lotaryńczyk —  zty pies i zd ra j­
ca wobec Boga, tudzież bliźniego*!? Jeszcze  
b a n a ln ie jszy  je s t n astęp u jący  dyaiog:

—  L orrain , próte-m oi to n  chapeau  —  L ota- 
ryńczyku , pożj-cz mi tw ojego kapelusza.

—  Non, ęa s’use. —  Nie, 'bo się zużywa.
—  Próte-m oi la femme. —  Pożycz m i żony.
—  La voila! —  Niech będzie.
Ta publiczność, k tó ra  myśli pow ażnie i czu­

je  gorąco, zapełn ia  sale tea tra lne , w k tó ry ch  
o dbyw ają  .się »m atinees m ationales«. W  ty c h  
^porankach narodow ych* b io rą  udział p ierw ­
szorzędne siły sceniczne. Zw ykle jak iś  w ybi­
tn y  »couferencier« zagaja  po ranek  przem ow ą. 
M istrzami tak ich  zagajeń  są: M aurice D onnny, 
T ris tan  B ernard, Abel H en n an t, Em il B outrou*, 
M aurice Barres.

Z pośród  50 tea tró w  parysk ich  znaczna licz­
b a  zam knęła  sw oje podw oje. Obecnie znowu 
n iek tó re  te a try  zaczęły  daw ać przedstaw ienia, 
co należy  przypisać te j okoliczności, że ko lej 
podziem na i tram w aje zw iększyły  sw ój ruch  i j  

że publiczność ma na usługach więcej autom o­
bilów  i fiakrów . A lzacka idy lla  E rekm ana i 
C batriana p. t .  »Ami F ritz* , wznow iona w te a ­
trze  »Comedie Franęaise* , ma olbrzym ie pow o­
dzenie. Ale g rana  je s t w yśm ienicie. R esztę czy­
ni po lityka  i tę sk n o ta  F rancuzów  do Alzacyi.

Pow sta ł n aw et w P aryżu  now y te a tr  pod n a ­
zw ą P lh e a tre  A lbert I-er«. Na tej scenie g ra  
tru p a  a rty stó w  i a rty s tek , zbiegłych z Belgii.

A u to r »Szkiców paryskich* w »Journal des 
D ćbats« ta k  p rzedstaw ia  życie parysk ie  o  go­
dzinie 11 w nocy:

»Czy to  isto tn ie  plac M ontm artre, k tó ry  je s t 
zw ykle najbardziej ożyw iony? W  ciem nej nocy 
ledw ie rozróżniać można półkole ponurych fa­
sad. Z ew nętrzny bulw ar u tonął w głębokiem  
milczeniu. T łum  ludzi, k tó ry  w yszedł z tea tru , 
szedł -niepew nym 'krokiem , ja k b y  po om acku i 
rozdzielił się nareszcie w trzech czy czterech 
k ierunkach . T u  i ow dzie zjaw iła się dorożka. 
N atychm iast o toczyło  ją  w iele osób, k tó re  
•cheiały ją dla siebie pozyskać. Ale najw iększa 
część w racających  z te a tru  szła pieszo. Noc b y ­
ła łagodna i ta k i był spokój, że zdaw ało się, ja ­
koby  by ła  godzina 4 z rana , a nie godzina 11 
w ieczorem . D am y, k tó re  w czasie pokojow ym  
nie sz ły b y  w nocy  dziesięciu k roków  pieszo, 
te raz  zwolna chodzą ulicam i, podnosząc n ie­
zręcznie suknie, aby  je  uchronić od b ło ta . Szły 
ostrożnie i o tu liły  się w płaszcze ta k  ciasno, 
jak b y  chodziły w  w orkach. N iek iedy ,_ g d y  te  
cienie po jaw iły  się w  stłum ione nr św ietle la ­
tarn i, b łyszczały  b ia łe  p ió ra  czaple w  ich fry ­
zurach, ja k  ja sn y  ob łok  i w ydaw ały  się nie­
zm iernie duże. W zdłuż ciem nych chodników  u- 
lic ustaw iono pud ła , w k tó re  się zbiera śmieci. 
Są w nicli puszki od konserw , stłuczone garnki, 
s ta re  gazety . Roześm iało się głośno k ilk u  m ło­
dych. Potem  cisza. M łoda k o b ie ta  s ta ła  przy 
oknie w ystaw nem , aby  choć w  ciem ności zba­
dać w ystaw ione tam  kapelusze. D alej jeszcze 
się posuw ają cienie. N agle w idać okno ośw ie­
tlone. P rzypadk iem  spostrzegam y spóźnioną 
ko lacyę  P aryżan . W  p iekarn i p asz te tów , k tó re j 
d rzw i .są zam knięte  przed  gośćm i, o tw arte  je s t 
jeszcze jedno  okno. P rzy  niem  zgrom adziło  się 
na ulicy k ilkanaście  osób. Przez okno podano 
im na ulicę szk lankę m leka, bu łkę , pom arańczę, 
ciastko. T ak ie  są org ie  nocne P aryżan . Ale po­
tem  śpią lepiej. W ojna je s t hygieniczna dla 
tych , k tó rz y  nie b iorą w niej udzialu.«

obywatelski pod przewodnictwem Jana  hr. Fotoc- 
kiego z Rymanowa. Ewakuowana inteligencja 
tutejsza znajduje w nim gorliwego opiekuna, a ży­
czliwe stanowisko władz, a w szczególności sta­
rosty nowotarskiego, p. Żnkotyńskicgo, ułatw ia mu 
niemało trudno zadanie rozdzielanij  pomocy w na­
turze i zasiiKach. Dotychczas rozdzielono już z 
zapasów nadesłanych przez namiestnictwo 11.000 
kg. mąki między 700 rodzin, a 400 rodzin otrzy­
mało mąkę i słoninę po minimalnej eonie. Dalsza 
pomoc ze strony rządu jest jednak niezbędna, gdyż 
zapasy się wyczerpały, a  potrzeby rosną.

Według obliczenia zabiegliwogo naczelnika gmi­
ny, p. Regieca, potrzeba jeszcze na ^przeżywienie* 
do ła ta  około 20 wagonów mąki i w  tym  kierun­
ku gmina nie ustaje kołatać do rządu o pomoc, li­
cząc na życzliwe stanowisko p. namiestnika i pa­
lącą potrzebę. Liczne rodziny ewakuowanych z 
Krakowa i innych okolic zwróciły się z prośbą o 
przyznanie im zasiłków i zapomóg rządowych, a i 
w tym kierunku poparcie powołanycli czynnikóav 
wykazuje skuteczne wyniki. Wogóle inteligeneya 
zakopańska ma uczucie żywej wdzięczności dla 

.władz politycznych za ich obywatelskość i wyro- 
j zumiałe stanowisko, a starosta Żukotyński energią, 
jizabiegliwością i doskonała, oryentacyą w sprawach 
| potrzeb powiatu i ludności zdobył solne powsze- 
j chno 117.T1 unie i wdzięczność. Jego inieyatywie za- 
l wdzięczać też należy zapowiedziany koncert na 
| cele Ozorwonego Krzyża i na  ewakuowanych w Za­
kopanem i Nowym Targu, jak niemniej względne 
wykonywanie nakazu wydalania Królewkaków.

W ostatnich czasach z inłcyatywy zastępcy dy­
rektora miejscowego gimnazymn, prof. Stupnickie- 
go, zawiązał się osobny komitet pod protektora­
tem fcs. Sapieżyny, który zajmuje się urządzaniem 
odczytów trcśoi popularno-naukowej. Frogram 
■najbliższych dni następujący: prof. G. Sokołow­
ski mówić będzie a tem at »Las w szacie izimo\vrj«, 
prof. E. Porębowioz »0 kulturze romań»kiej«, dr 
A. Kuczewski »0 zwalczaniu gruźlicy*, prof. T. 
Lełir: »Koa>stanty i Metodyusz, apostołowie sło­
wiańszczyzny, na tle najnowszych badań nauko­
wych*, oraz projektowany jest- odczyt z hygieny 
»Wojna a odżywianie*. Przypuszczać należy, że 
ze względu na swą aktualność, wykład ten ściągnie 
największą ilość osób.

Stały teatr, zorganizowany i ruchliwie prowa­
dzony przoz Dantego Baranowskiego, urozmaica 
Zakopanemu przeżywanie ciężkich chwil atmosfery 
wojennej. Ożywiony repeirboar, współudział wybi­
tnych artystów polskich, gosz.czących od ozosu do 
czasu na tej scenie, n. p. Chmielińskiego, Michnow- 
skiej, Zimajcrowej, Rapackiej, Witkowskiego, umo­
żliwia drużynie aktorskiej przeżywanie prrzyinuso- 

Iwego wygnania. Bardzo miłe zaś są  z wie­
lbi względów towarzyskie zebrania drużyny arty ­
styczno-literackiej i malarskiej w cukierniach u 
jDzikowieza i Przanowskiego i w restauracyi K ar­

łowicza, ożywione i gwarno. Malarze, nie 
j tracąc czasu, uwieczniają na ścianach wojenne ka­
rykatury  ewakuowanych towarzyszów stołu. Ka- 

Irykatury te, których lwią część wykonał dla p.
| Karpowicza Sichulski, będą kiedyś ciekawym do­
kumentem przeżywanych tutaj chwil niedoli bractw 
artystów i literatów, którym na zebraniach prze­
wodzi dyr. Solski. JV.

K R O N IK A .
K raków , 12 m arca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

D Nie ulega wątpliwości, że duch dorobkiewi­
czostwa był jedną z form inwazyi niemieckiej, al­
bowiem przed inwazyą armii Wilhelma odbyła się 
inna inwazya niemiecka, dokonana bez walki i 
śmiało, z Nietzschem, jako generałem na czele. 
Bez wałki, ponieważ łudziła ona co do kierunku 
swojej tendencyi, którą było w rzeczywistości 
przygotowanie najazdu zbrojnego; śmiało, ponie­
waż rozwijała sztandar pychy. Oszust Nietzsche 
wystąpił krokiem parady orskim, zapierając się na 
pozór swej ojczyzny, tchórząc przed jej krytyką 
dla tem łatwiejszego narzucenia ducha i głosząc 
wszemu światu m a d c z ł o w i e k  a«, który — 
jak  to widzimy dzisiaj — nie był niezem innem, 
jak »n a  d p a ł ą«.

-) Co do nadezlowieka, znamy jego koniec; jest 
to koniec Don Juana, a będzie on jutro końcem 
»nadpały«.

— 6 marca.
(Zima w pełni. — Uspokojenie obaw i pa.niki wo­
jennej. — Bieda wśród uchodźców i Królewia- 
ków. — Samopomoc. — Działalość komitetu oby­
watelskiego. — Odczyty popularno-naukowe. — 

Teatr.)
Po kilku dniach ciepłej wiosennej pogody, któ­

rej złudzenie powiększył w iatr halny, topiąc w 
mgnieniu oka śniegi i lody w górach, przyszła do 
nas ponowna, tym razem prawdziwie górska zi­
ma. Zaroiło się też. w jednej chwili na  w s z y s tk ic h  
wzgórzach i reglach od sankarzy, narciarzy, sport 
zimowy święci swoje szalone ostatki.

I żylibyśmy względnie spokojnie i bezpiecznie, 
gdyby nam nie płoszyły snu z powiek eeba wojen 
ne, a w ślad za .niemi stale, a bezzasadnie się po­
wtarzające popłochy.* Jednego dnia 'rązy nie­
prawdziwa wieść, że władze będą ty m razem juz 
nieodwołalnie wydalały »K rólew iaków »^m gun ra­
zem pow taraaja wieść o napływie n  y u-
chodźców,. kiedy indziej handlujący zydek przywozi 
baśnie, .od których naszym strachajłom włosy się 
jeżą. W szystko okazuje się bajką, ale nerwy lud z- 
kie m ają tylko ograniewoną wytrzymałość. Stąd 
poszło, że Zakopane wyludniło się znacznie w 0- 
statnich czasach, do czego przyczyniła się rosną­
ca z dnia na  dzień drożyzna i nędza. Dochodzi 
do tego, że ludzie z inteligoncyi podejmują się fi­
zycznej pracy, byle jakkolwiek zarobić na ton su­
chy, codzień drożejący kawałek chleba.

Nedzv tej skutecznie stara się zaradzić komitet

Nabożeństwo błagalne. Stowarzyszenie przemy­
słowe drobnych kupców urządza nabożeństwo 
błagalne z całodzienną adoracyą o szczęśliwe za­
kończenie wojny w kościele Sióstr Fclicyanek na 
Smoleńsku w niedzielę dnia 14 marca. Uroczysta 
msza ś\v odbędzie się o godz. 12 w południe.

Zgłaszanie się pospolitaków. Do wydziału woj­
skowego w tutejszym magistracie zgłaszają się 
wskutek najnowszego powołania pospolitacy, u- 
rodzeni w latach 1873—1877, którzy nigdy przy 
wojsku nie służyli. Otrzymują oni w biurze woj- 
skowem legitym acje pospolitego ruszenia, którą 
należy przedłożyć przed komisyę wojskową, o- 
prócz tego legitymacya tak a  służy za dowód wobec 
organów wojskowych i policyjnych dla stwierdze­
nia charakteru służby wojskowej. — Pospolitacy 
zgłaszają się w biurach wojskowych według lat. 
urodzenia dla dokładniejszej ewidemcyi.

Krajowa komisya gospodarcza w sprawie akcyi 
ratunkowej, zmierzającej do odbudowy rolnictwa 
u- Galicyi, obradowała w Białej przez dwa dni 
pod przewodnictwem namiestnika dra Korytow- 
skiego. W obradach wzięli udział: b. minister Dłu­
gosz, prezydent rn. Krakowa dr Leo, wiceprezy­
dent dr Jul. Nowak, posłowie dr Jalił, dr Stefan 
Skrzyński, Witos, Sredniawski, dr Maiss, Moysa- 
Rosoehacki, wreszcie Wład. ks. Sapieha, dr J. Ra­
czyński, sekretarz Tow. rolniczego w Krakowie, 
hr. Scipio i dyr. Poninski z Czernichowa.

Obrady trwały dwa dni. Omawiano odbudowę 
osad, asanacyę miast, odbudowę rolnictwa, wio­
senne zasiewy w kraju, oraz sprawę organizacyi 
doraźnej pomocy dla ludności, cierpiącej głód z 
powodu wypadków wojennych.

Nadto przedmiotom obrad i uchwał były spra­
wy, dotyczące konieczności wypłat kwitów, re- 
kwizycyj wojskowych, ustalenia szkód, na które 
nie wydano kwitów i t. cl.
■ Powzięto cały szereg uchwał, które b. minister 
Długosz przedłoży dzisiaj prezydyum Koła pol-

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Donieśliśmy
już o staraniach profesorów tutejszego uniwersy* 
tetu, by wykłady dla słuchaczów mogły się odby­
wać w bieżącein lefcniem półroczu.

Zimowe półrocze było zamknięte i wykładów 
zupełnie nie było, a stało się to po raz pierwszy 
od czasu istnienia uniwersytetu, to jest od 514 lat. 
Nawet podczas oblężena Krakowa przez Szwedów 
w roku 1G55 wykłady się odbywały; na naukę u- 
ezęszezało wówczas 630 słuchaczów. Nadmieni* 
my, że w walce ze Szwedami na walach przy o* 
bromie miasta zginęło wówczas około 70 słucha*, 
czów, członków legionu akademickiego.

Z teatru miejskiego. Oryginalna sztuka Jana  
Hertza „Na sprzedaż1*, której premierę naznaczo­
no na sobotę 13 marca, doczekała się w Warszaw-- 
skim teatrze Rozmaitości z górą 60 przedstawień. 
Niezwykłe to powodzenie, zawdzięcza sztuka nie* 
słychanie ciekawej fakturze, bystrości -obserwa­
c ji i brawurowemu temperamentowi autora. — 
W Krakowie graną będzie sztuka w sobotę, w nie­
dzielę i we wtorek. W sztuce wystąpi gościnnie 
ulubieniec publiczności krakowskiej, Józef Wę­
grzyn, obecnie artysta  teatrów warszawskich. — 
Pierwszorzędna obsada zapewni sztuce niewątpli­
wie sukces pierwszorzędny.

W sprawie kcrespondencyi z państwami woju 
jącemi. Delegat wszechświatowego Związku espe- 
ranckiego komunikuje, że z powodów od niego 
niezależnych pomocą w wysyłce listów do osób, 
znajdujących się w okupowanych terytoryach, zaj­
mować się nie może. (Natomiast, o ile to będzie mo­
żliwe, służyć będzie chętnie - informacyami w- in­
nych podobnych sprawach. W danym razie prosi
0 opłacenie odpowiedzi.

Z oswobodzonej Nadwórny. Ostrawski ,,Ku- 
ryer Polski11 otrzymał od osoby, przybyłej z Nad­
wórny, następującą korespondencję: „Dwa ra­
zy — pisze autor — mieliśmy w Nadwórnej świa­
tełko nadziei Pierwszy raz w październiku. Stanę­
ły w tedy przed Nadworną bohaterskie Legiony
1 zwycięskie toczyły się walki. Nawet już patrol 
Legionistów była w naszem mieście. W yobraźcie 
sobie tę radość naszą bezmierną na myśl — że zbli-. 
ża się godzina wyzwolenia. Niestety, nadeszła po­
tem przemoc — Legioniści musieli się cofnąć...

I wtedy rozhulała się jeszcze bardziej dzicz mo­
skiewska. Po stoczeniu walki, w której Moskale, 
mimo przeważającej ilości, ponieśli straty  straszli­
we — zaczęli rabować już nawet otwarcie, za wie­
dzą oficerów11.

Następnie opisuje autor cały szereg gwałtów nie­
słychanych, które w innych miejscowościach by­
ły również na porządku dziennym. Wreszcie w 
pierwszych dniach lutego zauważyć można było 
pewne zamieszanie i dezorganizacyę w szeregach 
moskiewskich.

W dniu zdobycia Kołomyi panowała formalna 
żałoba wśród wojsk rosyjskich.

Po zwycięskich walkach wkroczyli „nasi11 do 
Nadwórnej — przywitani z niebywałym entuzya- 
zinom i radością. Całowano żołnierzy, którzy 
przynosili biednym mieszkańcom swobodę. Bo też 
w Nadwornej panowała anarchia niebywała wśród 
hord kozackich w szczególności. Biada temu, k to  
poskarżył się przed komendantem.

W ojska nasze poczyniły liczne aresztow ania  
zbrodniczych moskalofilów w Nadwornie. Mia­
steczko ożywiło się przyjazdem setek osób ze Sta­
nisławowa. Niema gdzie ich pomieścić. Roaziny 
całe spędzają noce pod golem niebem. Na brak 
środków żywności nie można się uskarża*. Wszy­
stkie urzędy pracują już prawidłowo! ~
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skiego w Wiedniu.
W ozasic ołirad delegaci namiestnictwa, przedło­

żyli sprawozdania z powiatów, uwolnionych od 
Itosyan  w Galicyi zachodniej.

Wieczorne zamykanie sklepów. Ze sfer kupie­
ckich donoszą nam, że obowiązujące do tej chwili 
zarządzenie władz, dotyczące zamykania sklepów 
spożywczych o godz. 7 wieczorem, powoduje wiel­
kie niedogodności, zarówno dla kupców, jak i dla 
publiczności. Ze względu na to, że dzień jest o- 
becnie coraz dłuższy i że wkrótce godzina 7 przy­
padnie na biały dzień, publiczność używająca wie­
czornej przechadzki przychodzi po zakupy, albo 
po zamknięciu sklepu, albo w chwili zamykania, 
wywołując ścisk i zamięszanie w lokalach, których 
właściciele, mimo chęci obsłużenia swej klienteli, 
obawiają się skutków doniesienia ze strony orga­
nów policyjnych i wojskowych. W ywołuje to cią­
gle narzekania ze strony tak  publiczności, jak i 
właścicieli handlów spożywczych. Na sprawę tę 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę miarodajnych 
czynników, które może w interesie ogólnym, wo­
bec złagodzonej tak znacznie sytuaeyi wojennej, 
zechcą w tym kierunku wprowadzić pewno ulgi.

Koncert w szpitalu Pałlfy-Palais w Wiedniu
Na zaproszenie wielkiej ochmistrzyni dworu Exce- 
lencyi hr. Thun-Lobkowitz odbył się dnia 6 b. m. 
dla rannych oficerów i żołnierzy trzeed z rzędu 
koncert wokalno-muzyczny w sali przyjęć rezer­
wowego szpitala Nr 1 w pałacu ks. Palffy, przy 
współudziale wyłącznie polskich sił artystycznych, 
skupiających się w stanisławowskiom Tow. muzy- 
cznem imienia Moniuszki przy Hebragasee 9.

Program przystasowa.no do warunków sali i na­
stroju słuchaczy, z których niestety wielu wysłu­
chało koncertu z łóżek w bocznych salach u wej­
ścia do sali kasynowej zesuniętych. Rozrzewniają­
cym był widok, gdy ranni, nie mogąc ręką p"sy­
kl asnąć artystom, tylko oczyma i skinieniem gło­
wy okazywali swe zadowolenie i radość, jaka ich 
serca w d a n e j  chwili przepełniała, gdy na sali roz­
brzmiewała pieśń w ich ojczystym języku.

W koncercie w.zięli r udział: -M aryn Pilarz-Mo 
kr.zyclca, pdmadiOnna oper włoskich, k tóra  wyko 
nala szereg aty j operowych i pieśni w języku pol­
skim, włoskim i niemieckim (Moniuszko, Gall, Puc­
cini, Ilonschel, Hildach, Wetcłiy), Janina Łusa- 
kowska, pianistka (Chopin, Liszt, Liszt-Wagner), 
Stanisław  Zakrzewski (Stanis), artysta oper nie­
mieckich (Fielitz, Leliar, Rubnstein, Bohin, Sacks), 
Leon Hacker, skrzypce (Kreisler, Fritz, Dvorak, 
Schumann). — Akompaniament i kierownictwo 
spoczywało w wytrawnych rękach dyrektora sta­
nisławowskiej opery W iktora Millera.

Artystyczne wykonanie tak urozmaiconego pro­
gramu wywarło na słuchaczach bardzo głębokie 
wrażenie, które znalazło wyraz w serdeezne.m po­
dziękowaniu dla artystów.

Śmierć generała Kaldina. „Frankfurter Zeitung*' 
donosi ze Sztokholmu: Najwybitniejszy i najdziel­
niejszy dowódca konnicy w armii rosyjskiej, ge­
nerał Kaldin, poległ niedawno w bitwie z woj­
skiem anstryacldem.

Redakcyjna tajemnica. Pisma niemieckie dono­
szą: Przed kilku dniami odbyła się w Kenzinge* 
w Ks. Badeńskiem rozprawa przeciwko redakto­
rowi miejscowego codziennego pisma Teichman- 
nowi, który nie chciał wydać nazwiska autora 
pewnego artykułu. Sąd uwolnił oskarżonego re­
daktora, wychodząc z założenia, że codzienne pi­
smo nie spełniałoby swego zadania, gdyby redak­
torzy byli zmuszeni zdradzać nazwiska korespon­
dentów.

Nowy balon włoski. Pisma rzymskie donoszą: 
Na wojskowem polu wyścigowem w Campałto od­
były się dnia 7 1). m. próby wzlotów nowego ba­
lonu włoskiego przed komisyą wojskową. Balon 
ten nosi nazwę »M. I.« Próbami kierował kapitan 
Tulio Biffi, wybitny aeronauta. Ba.lon wzniósł »ią 
na wysokość 3270 metrów w powietrze.

Kalisz w gruzach przedstawia w szeregu iłlu- 
stracyj i w barwnym opisie red. Szczepańskiego 
ostatni numer „Nowości Illustrowanyeh11, który 
wraz z dwoma poprzednimi numerami, illustrują- 
ceini pobojowiska w Królestwie Pojskiem, jest nie­
zmiernie ciekawym dokumentem tej pożogi wo­
jennej, jaka ogarnęła ziemie polskie.

(
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Na Legiony polskie
złożył w adminisiracyi „Nowej Reformy":

M. Młodzianowska 1 K, Janiszewska 1 K, Z. 
Nowakowska 10 K, Józef Konarski 5 K, W. Góra­
lik 23 K 42 h złożone przez polskie dzieci szkolne 
w Rabce, Kazimierz Mazurkiewicz 14 K 81 h 
złożone przez dzieci wychodźców szkółki polskiej 
w Bernie, z halerzowyc-h datków, za pośre­
dnictwem M. Czecha: Józef Lechowicz 10 K. Józef 
Bem 10 K, Józef Stręk 20 K, N. N. (za kaganiec) 
2 K, stacya kolej, we Wieliczce 14 K, Maczuga 
2 K.

Na fundusz dla wdów i sierot po Legionistach
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 

Józef Stręk, 10 K, Jasiewiczówna 10 K, W łady­
sław Bryliński 2 K, Bezimienny 70 K, dr. M. K. 
25 K w rocznicę śmierci swej matki.

Dla rodzin poległych żołnierzy 
złożył w administracyi „Nowej Reformy": 

Bezimienny 70 K.
D!a biednych ewakuowanych z nad Dunajca

złożono w administracyi „Nowej Reformy": 
z okazyi imienin dra Janiszewskiego 21 K.

Dla ewakuowanych 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 

Tadeusz Andier 6 K. Feliks Kocielski z Bośni 
20 K, E. Past 10 K (dla Libniey).

Dla ewakuowanych 
(z Galicyi wschodniej) 

złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 
pospolitaey pełniący służbę sanitarną w szpita­

lu rezerwowym Halicz w Pees (Węgry) za pośre­
dnictwem J. Wojciechowskiego, a mianowicie: 
Kuźmiński Władysław 2 K, Wełyknezy Piotr 2 K, 
Boryszko Bolesław 2 K, Dworski llryń 2 Iv, Du- 
byna Wasyl 2 K, Boryk Nykoła 1 K, Bokłak Sta- 
aisUw 1 K, Gojan Jurko 1 K, Zalder Salomon 1 
K, Geller Józef 1 K, Totyra Franciszek 1 K, 

Rath Jakób 1 K, Stepaniuk Dmytro 1 K, Schwei- 
ger Salomon 1 K, Orawcd Gyuiti 1 K. Kurtyniuk 
Joan 1 K, Bylevacs Istoan 1 K, Prcsser Józef 
1 K, Jasny Iwan 1 K, Wynnyczuk Wasyl 1 K, 
Czornobaj Danylo 1 K, Sikora Teodor 1 K, Sa- 
piżak Dmytro 1 K, Pawluk Michał 1 K, Zahorski 
Stanisław 1 K, Sabndasz Michał 1 K, Prokopczuk 
Konstanty 1 K, Pastuszczak Mikołaj 1 K, Dry- 
czak Wasyl 1 K, Lewicki Iwan 1 K, Chrapko 
Iwan 1 K, Skidaniuk Iwan 1 K, Nedileńka Iwan 
1 K, Derewlanka Mikołaj 1 K, Pakiet Jan 1 K, 
Sołowij Wasyl 1 K, Zahler Moses 1 K, Lande 
Meier 1 K, Knoll Mendel 1 K, Salomon Chaskel 1 
K, Tepper Daniel 1 K, Ciupilc Michał 1 K, Bo- 
growiecki Antoni 1 K, Karmelita Paweł 1 K, Ko­
stecki Józef 1 K. Bojarski Maksym 60 h, Dra pan 
Iwan 60 h, Kołodij Gabryel 50 h, Holowka Efroim, 
Torkaniak Michał 40 h, Galuszewski Franciszek 
40 h, Antków 40 h, Bielecki Ludwik 40 h, Krzyża­
nowski Ptiweł 30 h, Lytwyniak Michał 30 h, Tuka 
Istwan 20 h, La wian Andrzej 20 h, Rusoflok 
Istwan 20 h, Jablinczak Wasyl 20 h, Składa­
ny! L. 40 h, oraz pani Hegediis 40 K, Eugenia 
Wąsowska 2 K, nadpor. Jan Wojciechowski 7 K 
90 h i Baroc Józef 20 h (razem 100 K).

Dla ofiar wojny 
w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 

dożyli w administracyi „Nowej Reformy": 
Jadwiga Kwiecińska 10 K zamiast wieńca na 

trumnę swego ojca ś. p. Wilhelma Szymańskiego 
4. p. M. Szuligiewicz 2 K.

Dla ofiar w ojny
złoży? w administracyi „Nowej Reformy": 

Józef Bem 10 K.

Kr 128.

W ykaz składek, złożonych na cele  dostarczenia  
sztucznych nóg i rąk dla kalek w ojennych.

! C. i k. komenda twierdzy 245(1 K; Ekscelcncyn 
,Kuk 300 K; Koncert, urządzony staraniem filii 
i krakowskiej Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 

18 k ;  C. i k. komenda twierdzy 150 K; Hrabina 
jStnrgkh 20 K; lir. Andrzejewa Potocka 1000 K; 
jOfieerowio z frontu południowego 150 K; Firma 
•Bubela 100 K; Arc. Karol Albrecht 500 K; Pani 
pułkownikowa Haas 50 K; Baronowa Diłler 10 K; 
P. Mieb.alovió 10 K; P M. Kulikowski 10 K; Przez 
rodakcyę dziennika »Kom*.spoiidenz« na ręce Ex- 
eellencyi p. Rakowej 1500 K; P. Helena Stra­
szewska 10 K; P. pułkownikowa Frey.si.ngcr 40 K; 
P. Franciszek Schieberl 3 K: p. Julian Augustyn 

|3 K i N. N. 10 K; p. W. Truszkowski »Firma Nie­
siołowski* 5() K; pp. Luszpińscy [z Wędiyniu 6 K;
1 owarzys.i,wo wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie 300 K; p- S. M. 20 K; Ludwikowie Małeccy,

owy Sącz, 10 K; Zofia Nowaków/na, Węgierska 
Górka, 5 K; Karolina Keller, Hirtenlicrg N. 0. 200 
b ^E ttg . Kessler, Wadowice, 20 K; Janina Walcza- 

*'1?a’. ^ “^°Pane,, 10 K; Dziatwa szkoły żeńskiej 
h- Przez p. Stefanię Świderską 9 K 80

• >i rzej Kustra, Przywóz, MoTawa. 10 K; Urzę- 
v̂yższogo sądu krajowego lwowskiego w

2 pllluricu 202 K 10 h; p. profesorowa Ellnigcrowa
(J. /  1

m 7-lożono w prezydyum kraj. Stowarzy- 
f lut. ^-erwonego Kr/.vża do dnia 5 marca 1915 

>«>Mi kwotę 9.608 K 90 h.

toni Gaszyński, Alojzy Karpeta, Bolesław Pru- 
szyński, Eugeniusz Rychter, Jan  Kowara, jednor. 
ochotnik Ryszard Drapella, kaprale: Karol Bier­
nat, Michał Holzer, Stefan Kazior, Ludwik Mular­
czyk, A rtur Mucha, Fr. Suchan, Stefan Sulikow­
ski, Feliks Szczepański, W iktor Wojtowicz, Jan 
Zdepski, Kazimierz Zdopski, frajter St. Bigaj, Woj­
ciech Bochenek, Wład. Bułka, Ryszard Christian, 
Józef Kobylczyk, Edward Kucia, Józef Malinow­
ski, Józef Orth, Wojciech Palka, W acław Popp, 
Wojciech Porembski, St. Roman, Józef Strzeli- 
gowski, Fr. Wachał, szeregowcy: Tomasz Bednar­
czyk, Jan  Bicroń, rio.tr Dubiel, Jan  Dziurdzi- 
kowski, Adam Jamróz, Wojciech Komiczny, Jan  
Kowalik, Wład. Kwandrans, Michał Leśniak, Mar­
cin Mars, Tad. Mielnicki, Ant. Musiał, St. Obrok, 
Zdzisław Potocki, Adam Wilkosz, Adam Zcmbiń- 
ski, Jan  Zrotowski, Piotr Bodzetta i Jan  Ślusar­
czyk — wszyscy w 13 p. piechoty.

Chorąży rezerwowy St. Żebracki, plutonowa: 
Michał Kec, Stefan Kosibowicz, Michał Koszut, 
kaprale: Józef Gołąb, St. Gadek, Michał Janów, 
Kazimierz Kastclewicz, jednor. ochotnik W alenty 
Popek, Wł. Sokół, frajter Fr. Gach, Jan  Urbaniak, 
szeregowcy: Fr. Kopeć, Roman Młyński, St. Pie­
cuch, Jan  Kaczmarczyk, Józef Kubicz, Jan  Słaby, 
Fr. Szalaśny, Dawid itozeński, Józef Karpiak, Jan 
Żurowski — wszyscy w 20 p. p.

Porucznicy rezerwowi: Witold Grzybow-ski, Ru­
dolf Milata. plutonowi: Stefan Jurasz, St. Kolo 
szok. Mateusz Krawczyk, Antoni Stanclik, kapra­
le: Wład. Karbol, 'Walenty Mielec, Ludwik Kry­
wult, Józef Siiarz, Jan  Zając, kaprale: Jan  Ku- 
rzak, Antoni Rakoczy, Józef Stnwowezyk, szere­
gowcy: Szymon Lachman, Józef Cibor, Antoni 
W ojtylak. Michał Gnojek, szeregowcy: St. Butor, 
Alojzy Chmielowski, Jan  Kwaśny, Wawrzyniec 
Martinkowicz. Ludwik Reimsohiissel, Wojciech Zy­
zak, rezerwowi szeregowcy: Mateusz Bialożyt, Jan  
Foks, Władysław Gibas, Jan  Juras, Jan  Krzy- 
stek, Wojciech Łyczak, Tomasz Odrzywolski, Mi­
chał Tomaszek. Jan Sanetra, Wojciech Fryc. St. 
Matyja, Józef Wawr/.uta, Herman Willer i Chaim 
Brandsteter — wszyscy w 56 p. p.

Kapral Samuel Rosenfeld, frajter Wojciech Stec, 
szeregowcy: St. IJalabura, Józef Pabar, Michał 
Śmiechowski, Nucliem Sommer i Jan  W ęgrzyn — 
wszyscy w 57 p. p.

Porucznik rezerwowy Karol Jelinek, feldwebel 
Józef Polak, Zygmunt Bachrach, trębacz pułkowy 
Roman Jakubowski, jednor. ochotn. Józef Baroch, 
plutonowi: Paweł Pagieła, Paweł Siostrzonek, Jó ­
zef Tomosz, Antoni Wagner, August Świderski, 
kaprale: Józef Janeza, Fr. Scharf, kaprale: Gu­
staw Badura, Józef Dzida, Karol Edelsberger, Ka­
rol Schlaehta, Fr. Ga.wlas, frajtrzy: Hugo Ożana, 
Fr. Lebeda, August Pustka, Antoni Rusek, Jan  
Szczerba, szeregowcy: Albin Kalmus, Henryk Se- 
denka, W alenty Ilula, Fr. Baczyński, Józef Go- 
lat, Józef Sm-olig, Jan  Szurman — wszyscy w
100 p. p.

Plutonowy Karol Czakon, w 3 p. dział pol­
nych, kanonier Miecz. Skowroński, w 1 p. hau­
bic polnych, jednor. ochotnicy: Ernest Kahl. Hen­
ryk Zajączkowski, w 2 p. artylcryi fortecznej. cho­
rąży rezerwowy Józef Czes/.yk. kapral Tomasz 
Klimek, frajter Leonard Łuks-za, saperzy: Jan
Gnwlats. Gustaw Gróger, Edmund Sporysz i Aloj­
zy Macha — wszyscy w 1 batalionie saperów.

Kapral Edward Orzechowski, w 24 p. p., ka­
pral Józef Konopka, w 8 p. ułanów, kapral Zy­
gmunt Warchałowski, w 2 p. artyleryi fortecznej.

Znak£  Gu*-ezi°ną Icgitymacyę tramwajową Nr 491 p.
tly S(ul>̂ e^ra<̂  niozc w Kioskn gazet (w budce wo- 
Iilautacl'""1'^  I>1Zy wylocie ulicy Szewskiej na

' i  R S i l !  B K t y  fe fe t
m e d a l e  t komendy armii otrzymali s r e b r n e  
rezerwowy Tk 1 !l s >' z a w a l e c z n o ś ć :  chorąży 
wehel Józef ^l°n Berchalla, Józef Wyżmą, fehl- 
Piotr r i tu h  ^ P ^ - y k ,  plutonowi: Fr. Chechelski, 

■Bk!w Gwizdek pn,lR: Ra-imlln(1 F " « R7- 5 Włady- 
Chorąży r e /n "  WR5,T SCT  w 13 P- Pychoty, 

wehid Fr. Lifi-. rw° wy Stanisław Trzebunia, feld- 
St. Kowalczyk‘łS’. fraitcr Fr. Jawor, szeregowcy: 
20 p. p. 1 Michał Kumor —  wszyscy w

Chorąży rezerw 
det rezerwowy T ° 'vy Mieczysław Torabiński, ka- 
cliał C apu ta ,’p r °JJlasz Kotuleeki, plutonowi: Mi-
berg, Jó z e f’M i r o c k aszek’ kaPrale :Leon Eiscn-
gowcy: Fr n  frajter Fr. Gawęda, szere-
wszysey w 56 p. pU<̂ ;,-k i Ludwik Rzepka,

Feldwebel Jan  Ga*;/,,! . . n
zelka, Jan  Bćihm, F r ^ . P l u t o n o w y  Fiotx Han-
toni Biscliof, Józef Erl« p ‘\ T J a * orok’ £  ■l, , T n  : ny, Fr. Herma, kapral I r .  
Miowczyk, Jan  Czudek, 0raz Józef Rajnoch -  
wszyscy w 100 p. p. J

Chorąży rezerwowy ^  Cic . w t  p
haubic polnych, kapral Fryderyk j , irkowski w 8 
P- ulanow, plutonowy A ndrzjj Tomaszowski w 
0 dywizyj konnej artyleryi.

S r e b r n e  m e d a l e  II k l a s y  z a  w a l e ­
c z n o ś ć  otrzymali: ponicznik rezerwowy Hicro- 
tdnj Żralski, feldwebel St. Wolicki, Antoni Bła- 
toń> plutonowi: Ignacy Biernat, Ja n  Długosz, An­

T j f t f r  S a l o w y .

Przedstaw ienie inauguracyjne.
»Śluby panieńskie*.

Wskrzeszony do życia, chwalebną in& yatywą 
dra Tadeusza Konczyńskicgo, teatr ludowy kra­
kowski otworzył wczoraj swój »wojenny sezon« 
w sali »Teatru NowoJei«. Dla zaznaczenia swoich 
dobryeli intencyj, dyrekeya wybrała na pierwsze 
inauguracyjne przedstawienie »Śluby panieńskie* 
Fredry, to niestarzeja.ee się arcydzieło polskiej ko- 
medyi, które nie bez słuszności, uchodząc może 
za syml>ol literackich i teatralnych walorów w pol­
skiej sztuce dramatycznej.

Wcz.orajsze przedstawienie sślubów* w teatrze 
ludowym miało przedowszysf-kicm stylową limę 
czasów i epoki, następnie pod względem wyko­
nania stanęło na poziomie wymagań, jakie scenie 
liniowej stawiać można. Na ogół doznaliśmy bar­
dzo przyjemnego wrażania, które zapisać należy 
na dobro tej nowej instytucja.

Role w »Ślul);:ch« są od dawna uznane, jako 
probierz talentu polskich aktorów. W usiłowa­
niach wczorajszych wykonawców przejawiało się 
przeświadczenie o zrozumieniu ważności podjęte­
go zadania i odpowiadający temu wysiłek talentu. 
Głowno role spoczęły w rękach pań Olskiej i Po­
lerskiej. obu znanych ze swych występów na sce­
nie miejskiej artystek.

Pani Olska, jako Aniela, p. Poleńska, jako Kla­
ta, ubrane stylowo, wyglądały bardzo wdzięcznie 
i każda starała się utrzymać rolę w ram adi stylo­
wych z zachowaniem indywidualnego typu. Mó­
wiły wiersz Fiedrowski ze zrozumieniem i rytmi­
ką. tworząc wdzięczną i dopelnającą się parę.

Guciem był p. Biegański, również b. artysta sce­
ny miejskiej, ostatnio członek trrupy teatru w Wil­
nie. Z życiem i werwą traktowana rola miała ła­
dne stylowe kontury i pewien odcień melancholii, 
który nadawał odrębny rys pojęcia Gucia-trzpiota. 
Rolę Albina opracował p. Łuszczewski cokolwiek 
surowo, podkreślając nadto jej charakterystyczne 
strony, i przez to odchylał się od reszty ansamblu. 
Bardzo dobrym Rad ostem był p. Pilarski, artysta 
o rozleglej skali charakterystycznej. Przedstawie­
nie »Ślubów« miało w całości i szczegółach zna­
mię starannego przygotowania, które oceniła wier­
nie licznie zgromadzona publiczność, darząc wy­
konawców rzęsistemi oklaskami.

zmiany położenia na rynku bydła i mięsa. Wiej 
ką liczbę sklepów zamknięto także z tego powodu, 
że właściciele poszli do wojska, a żony ich, które 
dopiero zwolna mogą się wkładać w prowadzenie 
interesu, nie mogą podołać nowej i ciężkiej sy- 
tuacyi.

Ciągnienie 4-tej klasy loteryi klasowej. W pierw­
szym dniu ciągnienia wylosowano następujące 
wygrane: 100.000 K wygrał Nr 156.988, 50.000 K 
Nr 96.328, 40.000 K Nr 131.168, po 10.000 K Nra 
12.442, 68.195, 75.848, 88.085, 148.551 i 154.846. 
Po 5000 K Nra: 21.657, 26.074, 42.821, 63.074, 
66.671, 72.034, 80.936, 113.540, 122.092, 127.426, 
129.532, 136.127, 145.138.

Po 2000 K: 14.568, 19.168, 39.848, 126.036, 
127.387, 143.580, 114.435, 153.9S5.

Po 1000 K: 3884, 57.295, 77.037, 99.585, 111.811, 
115.485, 141.941, 146.862.

! Po 800 K: 12.281, 19,110, 19.542, 22.547, 40.515, 
40.861, 51.254, £2.202, 76.992. 77.462, 101.469.

1135.120, 141,325. 159.806.
j Po 400 K: 1627, 4705, 12.201, 22.291, 26.631,
; 30.317, 43.845, 50.799, 51.393, 59.415, 66.220,
'69.502, 74.190, 77.245, 80.056, 81.819, 82.712,
83.247, 91.681, 93.226, 101.332, 102.092, 105.669,

1 122.095, 125.618, 131,881, 136.039, 137.104,
143.400, 155.275, 155.803.

Przy wczorajszem ciągnieniu 4-tej klasy III. lo­
teryi klasowej (drugi dzień) po 10.000 K wygrały 

'N ra : 57.863, 91.579, 120.634, 145.366, po 5000 K 
Nra: 42.815, 43.203, 57.009, 69.577, 78.825. 83.492. 

! 98.889.

Walki we Flandryi i Francy i.
(Telegram c. b. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 12 marca*
Biuro W olffa. W ielka głów na k w atera , 11 m arca.
Angielski łof p'k rzucił na Menin bomby. Skuteczną była tylko jedna, którą zabił 7 Bclgij- 

czyków a 10 zranił.
A nglicy zaatakowali wczoraj nasze pozycye koło N euve Cliapelle i wtargnęli w  lulka  

miejscach tlo wsi. W alka jeszcze trwa. Angiel k i  wypad koło Givenchy został odparty.
W Szampanii wykonali Francuzi dwa ataki w kierunku zalesionego szczytu na wschód 

od Souahi, z którego zostali przedwczoraj wyparci. Oba ataki zostały krwawo odrzucone.
W alki o Reichsackerkopi, w W ogezacli, zostały wczoraj znowu podjęte.

Naczelne kierownictwo armi;

Dsiat
* Wywóz piwa. Izba handlowa i przemysłowa 

w Krakowie zawiadamia, iż zakaa wywozu piwa 
z obrębu twierdzy został z dniem dzisiejszym 
zniesiony.

Równocześnie zawiadamia się, iż wywóz piwa 
oo obszarów 1 i 4 komendy etapowej może nastą­
pić jedynie na podstawie zezwolenia tejże komen-
dyLNa podstawie uzyskanych zezwoleń wydaje c. 
k. komenda twierdzy, oddział dla spraw cywil­
nych w Krakowie, wymagane przepustki.

* Zamknięcie jatek w Wiedniu. W ostatnich 
dwu dniach, jak  donoszą dzienniki wiedeńskie, 
więcej niż d w i e ś c i e  j a t e k  m i ę s n y c h  zo­
stało zamkniętych przez właścicieli. Ja tk i te mają 
otworzyć na nowo dopiero po zajściu gruntownej

111!
Budapeszt, 12 m arca.

„M agyarorszag" donosi pod d a tą  10 m arca: 
W  zachodniej części dukielskiego frontu od­

parły nasze wojska stanowczo gw ałtow ne ata­
ki trzech pułków  rosyjskich . W  tych dniach 
w alczono w pierw szym  rzędzie o posiadanie 
dróg. W szystk ie  a tak i, podjęte przez R osyan 
w  tym  celu, pozosta ły  bez skutku .

Tem  zaciętsze b y ły  w alki, k tó re  się rozegra­
ły  n a  froncie ziemieńskim „Zem plin", rozcią­
gającym  się k u  północy i k tó re  pozosta ją  w 
zw iązku  z gw ałtow nem i starciam i n a  froncie 
łupkowskim.

K oresponden t w ojenny „A  N ap“ donosi 
z S a t o r a l j a - U j h ć l y  pod d a tą  10 
m arca:
T akże w czoraj podejm ow ali R osyanie, mimo 

w ielkie s tra ty , poniesione w ostatn ich  dniach, 
rozpaczliwe swoje ataki na nasze pozycye. —  
A rty lerya  nasza w zięła ich row y strzeleckie i 
okopy pod n ieu sta jący  ogień i zadała im w iel­
k ie  s tra ty . Przez row y strzeleckie podchodziły  
jed n ak  ciągle nowe wro jska na linię bojowai.

G dy pozycye te  d o s ta ły  się w nasze posiada­
nie, stwierdzić nasi żołnierze z przerażeniem, 
jak wielu zabitych leży  w rowach strzeleckich. 
N ieprzyjaciel obchodzi się wogóle ciągle je ­
szcze w niebywale marnotrawny sposób ze 
swoim materycłem  ludzkim i zmusza naw et w 
■najgwałtowniejszym ogniu wszelkicm i śro d k a­
mi żołnierzy swych do a tak u . Skutk iem  tego 
pą okropne s tra ty , k tó re  B osyanie w stosunku 
do naszych żołnierzy ponoszą w  każdem  spo­
tkaniu .

Od k ilku  dni już sytuacya na frontach koło 
D ukli i Ł upkow a oraz nad górnym Sanem jest 
pomyślna. R osyanie usiłu ją szeregiem  rozpacz- 
ljVyc.li o taków  odebrać stracone pozycye. J e ­
dnakże  mimo to k rok  za krokiem , chociaż po­
woli, zdobyw am y teren  i po każdym  takim  
złam anym  a tak u  nieprzyjacielskim  obsadzam y 
porzucone przez niego szańce i okopy.

W iedeń, 12 m arca.
„K orespondent w ojenny „N eues W iener 

T ag cb la ttu "  donosi z głów nej k w a te ry  p ra ­
sowej pod d a tą  10 m arca:
W alk i uporczyw e w Karpatach trw a ją  w  

dalszym  ciągu. N iekorzystno w arunk i kom uni­
k acy jn e  bardzo dotkliw ie op aźn ia ją  operaeye.

Pod  Czerniowcam i a rty le ry a  nasza  odpiera 
z pow odzeniem  ro sy jsk ie  oddziały  - w yw ia­
dowcze, k tó re  pozostaw iają  w ielu jeńców  w na- 
szem ręku.

Pod Grybowem zdobyły  świeżo dzielne n a ­
sze w o jska  jeden rów  strze leck i i w zięły  w ielu 
jeńców .

W Królestwie Polakiem w alka .toczy  się 
dalej.

K orespondent w ojenny  „R eichspost“ do­
nosi z głów nej k w a te ry  p rasow ej pod d a tą  
10 m arca:
Poza Gorlicami ponow nie osiągnęliśm y suk­

ces. T akże  w Królestwie Polskism  o ty le  mie­
liśm y powodzenie, że dzielne nasze w ojska 
w szystk ie , często burzliwo a ta k i rosy jsk ie , od ­
p a rły  niezachw ianie i z w ielkiem i dla a ta k u ją ­
cych stra tam i. ______•

Represje rasyls’ !a w  W n m n s t e
W iedeń, 12 marca. 

„N cue F r. P rcsse" donosi:
J a k  podają  do „R usskoje  Słow o" z W arsza­

w y  zesłano adm in istracy jn ie  na Sybir 40 P o ­
laków  i 140 żydów  pod zarzutem, że pozosta­
wali w  stosunkach  handlow ych z n iem iecką 
in ten d an tu rą  w ojskow ą.

aby  załoga opuściła  okrę t, poczem w szyscy od ­
płynęli na  łodziach, a okręt został zatopiony.

S TBrcżfKis w
(Tełegr. c. k . B iura koresp .)

P e te rsb u rg , 12 m arca. 
»Riecz«, w skazując na  nizki k u rs  rubla, pod­

nosi konieczność podw yższenia produkcy i zło­
ta . J e s t  to jed y n a  możliwość podw yższenia k u r­
su papierów  państw ow ych. O now ych pożycz­
kach  po wojnie nie może b y ć  m ow y.

D rożyzna przybiera w e w szystk ich  m iastach 
coraz w iększe rozm iary, na tom iast na  wsi ce­
n y  żyw ności spadły . W  m iastach  podw yższono 
•ceny m leka, m asła i m ięsa o  25 %, m ąk i o 20 %, 
a  soli o przeszło 50% ._______

Zatopienie parcwca angielskiego.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

R otterdam , 12 m arca. 
»R otterd . Courwnt« donosi z Londynu:
Z ałoga o k rę tu  »Grisnez« p rzyby ła  w czoraj 

do N ew haven. O kręt o trzym ał koło B eachyhead 
ze strony niemieckiej łodzi podwodnej sygnał,

„ U  X I I “ .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 12 rnarca.
(Biuro W olfa). A dm iralieya angielska zaw ia­

dam ia, że zatop iona przez kontrtorpedow icc 
*Ariel« łódź podw odna nazyw ała się »U XII«, 
a nie *U XX«. Z załogi 28 ludzi załogi dziesię­
ciu udało  się w yratow ać.

Ssiia m  lilii! iMo-iiis!®
(TeL c. k. Biura koresp.)

Londyn, 12 m arca 
W  Izbie gmin w odpowiedzi na zapytan ie  o- 

św iadczył sek re ta rz -s tan u  G r  e y w spraw ie żą­
dań Japon ii, iż dopiero teraz  o trzym ał te k s t 
od Tządti japońskiego i nie m a pow odu przy­
puszczać, żeby tek st ten nie b y ł zgodny z notą, 
w ręczoną rządow i chińskiem u. Poniew aż infor- 
m aeye, jak ie  rząd  angielski o trzym ał, są 

poufne, nie zakom unikow ał ich form alnie ża­
dnemu rządow i obcem u. Rząd rozważa kon- 
sekw eneye kroku Japonii, celem ochrony inte­
resów Anglii, z któremi one ewentualnie mogą 
stać w sprzeczności.

Londyn, 12 m arca.
»D aily  News* pisze we w czorajszym  a r ty k u ­

le w stępnym :
O św iadczenie G reya w Izbie gmin o żądaniach  

Japonii było stanow czo, ale niepokojące. Co 
do ch arak te ru  ty ch  żądań, zdaje się, nie ma 
żadnej w ątpliw ości. Zmierzają one wprost do 
faktycznej zwierzchności Japc-nii nad Chinami. 
W śród obecnych okoliczności rezerw a G reya 
je s t n a tu ra ln ą  i oczywiście konieczną. Ale kw e- 
sty a  japońska  w skazuje, jak ie  w ażne problem y 
są w yłączone z pod dyskusy i publicznej. Biuro 
prasow e kneblu je  trw ale  prasę w najw ażn iej­
szych spraw ach, k tó re  wcale nie m ają  znacze­
nia m ilitarnego. To stało  się np. p rzy  nocie ho­
lendersk ie j o używ aniu flagi neu tralnej, k tó re j 
to  no ty  w A nglii nie wolno było w cale ogłosić 

»Daily News* zapy tu je , czy biuro prasow e 
ma praw o do trak tow an ia  w ten  sposób ludno­
ści. P rzyszła  chw ila, w k tó re j trzeba  o tych  
spraw ach zupełnie o tw arcie  pomówić.

Zson b. flftyks. Ftidrssnda RercH.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń. ^F reindenblatt*  donosi: F erd y n an d  
Burg, by ły  arcyksiążę  F erd y n an d  K arol zm arł 
w Monachium po k ró tk ie j słabości.

Monachium, 12 m arca.
O zgonie F e rd y n an d a  B urga  dow iaduje sio 

C orr H offm ann nast,ępując3rch szczegółów: 
P rzed  lu lku  tygodniam i w rócił on z F arten - 

k irchen  w B aw aryi z ostrym  reum atyzm em  
staw ów  do M onachium i zażyw ał w swoim do­
m u ja k  najtrosk liw szej opieki. Choroba m iała 
p rzebieg norm alny  i spodziew ano się, że pa- 
cy en t będzie m ógł pojechać do swoich posia­
dłości do Obermais w T yrolu  koło M eranu ce­
lem dalszej kuracjo . A toli w sku tek  niezadow a­
la jącego  odżyw iania się pacyen ta  pokazały  się 
przed k ilku  dniam i sym ptom y ciężkiej trom bo- 
zy ścięgien, k tó ra  zaczęła- n iekorzystn ie  od­
działyw ać n a  czynność serca. Z początku  tego 
ty g odn ia  mieli lekarze jeszcze nadzieję, że 
chory  w yzdrow ieje, ale przed dw om a dniam i 
w ystąp iły  znowu ciężkie zaburzenia sercow e, 
połączone z dusznością. P rzed  śm iercią chory  
p rzv ią ł osta tn ie  sak ram en ty .

W czoraj o w pół do 12 w  n ocy  zm arł F e rd y ­
nand  B urg w obecności rodziny , tudzież przjT- 
byłych z W iednia arcyksiężn iczek  M aryi T ere­
sy  M aryi A nuncya ty , oraz księżniczki E lizy 
L ich tenstein . Ciało będzie przew iezione do 
Oberm ais i będzie tam  pogrzeDane.

kom endzie honw edów  jak o  ochotn ik  i już przed 
południem  złożył przysięgę służbow ą. 15 bm 
rozpoczyna sw ą służbę.

Rozwiązanie cuózozietaŁkich stowarzyszeń  
akcyjnych.

Petersburg. R ad a  m in isteryalna  opow iedzia­
ła się za koniecznością rozw iązania tych  s to ­
w arzyszeń akcy jnych , k tó re  są  kierow ane przez 
nieprzyjacielskich  poddanych  lub takich , k tó re  
m ają  siedzibę w państw ie w ojującem  z Rosyą, 
a  k tó ry ch  czynność je s t d la  in teresów  państw a 
rosy jsk iego  szkodliw ą lub  niebezpieczną. W ic 
rzj-ciele ty c h  stow arzyszeń nie będą poszkodo­
w ani w sw oich praw ach, la in teresy  akcy o n ary u  
szy będą w edle możności ocalone.

Brak oficerów w  Rosyi.
Petersburg. >Kuskij InwalicU donosi: P eczjr- 

niono zarządzenia d la  przysp ieszen ia  w ykszta ł­
cenia oficerów. Przew idzianem  je s t ty lk o  czte­
rom iesięczne w ykształcen ie. Równiie-ż z pospo­
litego ruszenia będą osoby, posiadające  odpo­
wiednio w ykształcenie, dopuszczone do stanu 
oficerskiego.

Cła eksportowe w Rumunii.
B ukareszt. P arlam en t uchwalił w prowadzić 

clo eksportow e 500 fr. od wagonu k u k u ru d 2 
700 fr. od w agonu m ąki kukurudzianej, a  3.000 
fr. od fasoli.

Flota angielska na mowu Egejskiem.
Dazylea. J a k  donoszą * Bas. Nach-ru-hten* z 

A ten, p rzybył tam  jeszcze jed ca  nadJrea4- 
nough t k lasy  »Queen Elisabe-th*.

Kary śmierci na marynarzy niemieckich.
Paryż. »Echo de Paris* donosi z L ondynu 

A dm irał Beresford żądał na podstaw ie sta re j 
ustaw y m orskiej, k tó ra  opiew a, że piraci m ają 
być w ieszani, aby  ustaw ę tę zastosow ano także  
do zabranych do niewoli oficerów  niem ieckich 
lodzi podw odnych.

Szwindle w ojskowe we Francyi.
Lyon. »Le Lj-on Rep.« donosi z P a ry ża : Po- 

licj-a aresztow ała członków  a g e n c ji, k tó ra  roz- 
sj-łała do żolnierzją znajdu jących  się na fron­
cie, środki, za pom ocą k tó rych  mogliby^ się u- 
w-olnie z w ojska. B yły  to  w w iększej oeęśei wy­
padków  proszki, pow odujące bicie serca.

Przechwałki an n ełsk ie .
Londyn. Pani Churchill ośw iadczyła  w  8;,. 

dney  w wjrgłoszonej m owie, że do końca  reśm  
Anglicy będą m ieli pod  b ro n ią  3 m iliony żoł­
nierzy.

Deenonstracye drożyźnianę w Lizbonie.
Londyn. Agenc-ya Hava-sa donosi z L izb o n y  

Z pow odu d ro ż jz n y  ch leba przj-szło d o  starć  
m iędzj1' robotn ikam i a rsen a łu  m arynark i a poli­
c ją .  Policya, k tó rą  obrzucono lam ieniam i, zro­
biła u ży tek  z broni. AYiele osób ranionj-ch.

Handel bawełną.
Londyn. »Daily Telegraph* donosi z W a­

szyngtonu, że rząd  angie-lski zarządził, aby  
sprzedane przed  2 m arca do portów  n eu tra l­
nych baw ełna zosta ła  przepuszczona albo na 
w ypadek za trzym ania  n ab y tą  za cenę kupna, 
o ile ok rę ty  odnośne nie w yruszą po 31 m arca.

O dpow iedzia ln y  redaktor: 

W ydawrca:

K & d s I I  e s n i i a M .

Teltiofiltzne 1 te k s rs fta s f!
el&teścl r. Ł Biura Kom?.

z dnia 12 marca.

Ku czci poległych W iedeńczyków.
W iedeń. W ydział m iejski uchw alił nazw iska 

w szystk ich  przjm alcżnych do m iasta W iednia, 
k tó rzy  w obeen-ej wojnie padli na polu chw ały, 
uw iecznić na  spiżow ych tab licach  w wielkiem  
podw órzu arkadow em .

Hr. Karolyi ochotnikiem.
Budapeszt. W ęgiersk ie B iuro ‘ko responden­

cyjne donosi: Poseł sejm ow y hr. M ichał K arolyi 
zgłosił się wczoraj w  tutejszej uzupełniającej

Ma des tasz e-
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakeyi.)

P o s z u k i w a n i e  7 a q i n i s n v o h .
Julia Masiewiczowa z Ż abna n ad  D unajcem , 

obecnie K a :d aszo v a  Rzeczice 58, u  p. W acła­
wa fConopickiego, Czechy, prosi o w iadom ość 
o swej m atce Józefie Korakowej i siostrze Mi­
chalinie, oraz o Maryi Jałow skiej, żonie żan­
darm a, która, m ieszkała w  Ujściu Biskupiom , 
pow iat Borszczów-. ’ 21 IG

P oszukuję  Eleonory W ć-tzel' z Jarosław ia , 
k tó ra  w y jecha ła  wo w rześniu w  stronę Iw oni­
cza 7. p. Sam licką i Janeczek . O w iadom ość pro­
szę pod  adresem : W ładysława Milz, chwilowo 
w P crch to ldsdorf b. W ien, G riinauergasse 858.

2161-3
Jabłońscy poszukują  Rauchów i Kostrzew- 

skich ze Lwowa. M ieszkam y: K elen, Comit. 
Zem płćn U ngarn. 2208-3

Henryka Dom ańskiego, w achm istrza od 10 
d y w iz ji tren u  z P rzem yśla , Stanisława Chodo­
rowskiego, nauczyciela  ze Sokołow a i Karoli­
ny Katkowskiej z G łogowa, k tó ra  wre w rześniu 
w yjechała  do B udapesztu , poszukuje Ałarya 
Żeglicka i Teodora Sobotówna, Oświęcim, Brze­
zińska 202. 2205

Franciszek Pawlikowski, Zugsf. E tap . B at. 
Nr 110, Oomp. 2, Feldpost- 99, poszukuje  żony 
Maryi Pawlikowskiej z dom u Schneider, jak 
rów nież rodziny. K to b y  w iedział, n iech raczy  
donieść proszącem u. 217G

G dyby k toko lw iek  w iedział coś o rodzicach 
m oich Józefie i Antonim W clańskieh  z B ory­
sław ia, tudzież o braciach  Józefie i Ludwiku 
77 p. p. i Włodzimierzu 33 p. obr. k ra j., zechce 
łaskaw ie zaw iadom ić pod adresem : A. Wolań- 
ski, k. u. k. L eu tn an t M. A. A. 1/80, Fcld- 
post 41. 1959-2

Klem entyna Krupowa z Załuża-C icszanów  
obecnie Żeliwo, H um polec, C zechy, poszukuje 
rodziny  m ęża swTego, k tó ra  w  m iesiącu paździer­
n iku m ieszkała w B rzj-skach, pow. Jasio , i K a­
zim iery Tremfcickiej z Lubaczow a, przebyw ają­
cej wT Nowym T argu . 2171

Teofan K opytczak, pocztm istrz z^K łuboczka 
w ielkiego poszukuje żony Stefami, szw agra 
Bolesława Grocholskiego z żoną Eugenią i syn ­
kiem . G dyby k to  w iedział, proszę zaw iadom ić, 
nieoplacając. W iedeń, IM., K e tten b iu ck en - 
gasse 6, T lrnr 19. „ 2162-3

MARYAN RIPPER  
Baons-Adjutant 1/58, Feldpost Nr 350 

prosi o podanie adresu
p. W A N D Y  K O D R Ę B S K I E J

z M artynowra Nowego. 2143
Helena Richtman, żona a rc h ite k ty  ze Lw^o 

wra, m ieszka obecnie w K arlsbadzie, Yilla 
„M onte C arlo". 2163-3

Bolesław  Mroczkowski, leg ionista, poda swój 
ad res  Franciszkowi Mroczkowskiemu, przy szta­
bowej- kom panii 24 dyw izyi p iechoty , poczta 
połow a 110.
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Ktoby wiedział o miejsca 
pobytu mej żony M a r y i  

S e l© 4 « ń M  z 6 dzieci z L a­
szek M urowanych, pow iat S ta ­
ry  Sambor, raczy doniość mi 
pod adresom: S ia r c s l*  Z©*0- 
i e ś l d ,  k apra l przy Laud- 
starm-Baon-kommando N r 110, 
E tapenkom m do 3 , Feldpost 
N r 99. 2056 i  2

l^ o d z in a  H le r  w Strakoni-
cacb, Czechy, poszukuje 

syna JsŁ ćfca  W a a ia  z 90
p. p. 2159 1 2

j p a n r e l  Ż e r e B a s k f ,  straż. 
•“  skarb, z Borusowej, obe­
cnie Jadow nik i Podgórne, p. 
Brzesko, prosi o podanie a- 
dresu jo jo  narzeczonej M a ­
r y i S e h r o t ie r ó w n y , nau­
czycielki z Borusowej, pow. 
D ąbrow a, k tó ra  z początkiem 
listopada 1914 m ieszkała w 
Tarnow ie, przy placu Ks. S k ar­
gi, u p. Bosakowej. 2153 i  2

| g w a  L af& w cow a  z Rozwa- 
«“  dowa nad Sanem, obecnie 
Nowy T arg , ul. Ogrodowa 38, 
poszukują swego syna Jaraa, 
kadet.-aspir. Inf.-Reg. N r 40, 
k tóry  jako  in stru k to r re k ru ­
tów  był w Rzeszowie do 8 
września 1914. K toby miał 
jakąkolw iek  wiadomość o nim, 
raczy łaskaw ie donieść.

2r»7 1 3

| | v  W S sśy s la w  M arfe ie -
^  w ic z ,  obecnie w Ołomuń 
cu, Tópfergasse 18, poszukuje 
swego siostrzeńca S t a n is ła ­
w a  l l i c k i s w i s z s  ze Lw o­
wa. 2172 1 10

SPrs.-Res. R o m a n  S o s a a -  
n ó w  (Infanterie-R egim ent 

Nr 80, Feldpost 6) poszukuje 
żony _ S c S a s y  z  Z its k ic -  
j j i s z ó w  S s a a i a o w e j  ze 
Sambora, J a s ia  M in k ie w ic z a  
ze Sam bora, A ie k s a n S r a  
G w e s d e w ic z a  z Buska i M i­
c h a ła  H e2© w r;s a k a  z Gli­
nian. Za wiadomość o miejscu 
pobytu żony 30 K nagrody.

2161 1 3

im a wiadomy adres le<K 
J ó z e f a  ?H j3Iy, rodem 

z Kut, niech raczy zawiado­
mić I B s m e r d a  S t e r n a ,  W ie­
deń, II., B lum auergasse 13, 
T ur 9. 2175 1 2

W ęgry, poszukuje swojej żo 
ny   ̂ M a r y i  z 3-gicm dzieci 

jśi tohatyna. 1500 3 3

^ jf to k o lw iek b y  znał miejsce 
pobytu p. M a r y i K ry -  

g ic z ,  żony Zenona, dyrektora 
kopalni nafty  w L ipinkach 
koło G orlic —  w raz z dzie­
ćmi Waa<lzią, Zdzisiem i Zby- 
siem raczy  podać łaskaw ie 
adres jej do p, M ichała Ochni- 
cza, G rac, S trauchergasse  25 

1537 10 10
~~£TrtFtokolwiek wie o miejscu 
;“ ® pobytu krata mojego L s s -  
n a  B lś ś s k ia ® ® , zarządcy 
lasów hr. Pctoctoego (Budy 
Łańcuckie), który prawdopo­

dobni o wj-j&chai z domu z p.
FraneSszKem OeersiH,
fcontroloran lasów (Leżajsk) 
w drugiej połowie września 

‘1914 r. w niewiadomym mi 
kierunku, niech mię łaskawio 
zawiadomi poi adresem: M a -  
r y a  Ś l iw iń s k a ,  Policka, Cze­
chy (Bóiimen), ul. Nova 204. 
< 1780 4 4

tssń& la w  M u s ia ł  z Ba- 
gianicy, pow. Dąbrowa, 

(poszukuje żony W ik ś c ry i  z 
(pięciorgiem dzieci, oraz J ó ­
z e fy  M u e ia ło w a j  z W ielo 

(poda, p. Dąbrowa. K toby wie­
dział o nich, raczy mnie za- 
jwiadomić pod adresem : Kfe- 
,lov Koło Ołomuńca, poste re­
stan te . 1803 8 10

n a  ELr’ic!a z Husako- 
wa koło Przem yśla, obe­

cnie w Sandau bei E ger, Cze­
chy, poszukuje m ęża pospol. 
żandarm. N r 5 H e r m a n a  
E k r lic h a  z H usakow a koło 
Przem yśla. 2152

S t a n is ła w  B a n a c h , Fe-
stuugsspital N r 8, K ra­

ków , i poszukuje L e o n ty n y  
•S k c c z y la so w e j z Rudnika 
n/d. K toby coś w iedział o 
niej, proszę bardzo o donie­
sienie mi. 2125 1 3

p r o s z ę  o łaskaw e podanie 
adresu moich rodziców, 

zam ieszkałych dawniej we 
Lwowie. B c -u a n  P ie ń k s ś ,  
k. k. Spital, Prjedor, Bośnia.

2169

S t a n i s ł a w  K o z ło w s k i ,
Kot -R e s .-  dpi tal, Biirger- 

schule, Zimmer 2, Bad Ischl, 
poszukuje rodziców, oraz sio­
s try  J ó z e fy , która była w 
Czerwonym Krzyżu w Sanoku.

2154

H f lc h a S  E s icu la k , k. u. k. 
Ł$sb Fest.-A rt.-R gt. N r 2, 7 
M arschkom pagnie, F  eld post 
186, poszukuje rodziców z Ga- 
licyi wschodniej. 2170

f f f a p u ś c iń s k a  Z e fia , Un-
liośt koło Pragi, Czechy, 

poszukuje męża K a z im ie r z a  
K a p u ś c iń s k ie g o , rez. kade­
ta  35 pułku obr. kraj. i b ra ta  
S r a  S ta n is ła w a  K u b is z ia -  
la , fizyka ze dtanisławowa. 
K toby miał o nich jakąkol­
wiek wiadomość, raczy mi ją  
łaskaw io podać. 2013 5 7

p o s z u k u ję  adresu p. L eo n a  
»  P u h a s ie w lc z a  z Brodów, 
w celu udzielenia informacyi 
o jego synu i m ajątku. — 
A lfr e d  S te lm a c h o w ic z ,  
W iedeń, III., U ntere W eissgar- 
berstr. 63, II/9 . 2061 2 2

m o w ic k i H ip o lit  ze Lwo- 
41«  wa poszukuje T a d e u ­
s z ó w  F lis o w s k ic h , pp. J a ­
s iń s k ic h ,  W ła d y s ła w a  N i­
ż n ik a  i A n ie li  M is ią g ie -  
w ic z  ze Lwowa. Zgłoszenia 
do delegata D niversala E spe­
ranto Asocio, p. Rudnickiego 
Stan., Kraków, ulica Koper­
nika 17. 2066 3 3

J f  K ra sn o w ie  z Mielca, 0- 
becnie zam ieszkali w Ra- 

benstein koło Scheles (Czechy), 
proszą krew nych i znajomych
o podanie swych adresów. 

2073 3 3

J id a iE Z  K r z y w k i, nrzędni- 
k a  technicznego firmy 

F itzner e t G am per w D ąbro­
wie, gubernia piotrkowska, 
Król. Polskie, poszukują ro­
dzice. O łaskaw ą wiadomość 
o jego losach proszą Z d z i­
s ła w o w ie  K rzy w k o w i®  z 
Przewrotnego, w Zakopanem, 
Galicya, ul. Sienkiewicza, dom 
Br. Mrowca. 2082 3 3

fS / fa r y a u  G r o ss , Wiedeń.
X X I., A ngererstr. 111/21, 

prosi o łaskaw e podanie adre­
su p. Fsóży z  R y ls k ic h  
K au d S erow ef z Bochni i J ó ­
z e f y  z  R y ls k ic h  ! ̂ d r a w ­
s k ie j  z L iska. 2089 3 3

ip j n if ia  N e a w ir fh , obecnie 
w Bilowicach ad Berno, 

poszukuje swej siostry S te ­
fa m i, nauczycielki z P rze­
worska. 2094 3 3

f  roszę krew nych, znajomych 
i kolegów o podanie ja- 

kiejkolwiej wiadomości i adre­
sie p. J u lia n a  K u r y le w ic z a  
z Rzeszowa, 100 pułk, I  komp., 
oraz miejsca pobytu b ra ta  
J a n a  K la u s a ,  urzędnika Dy- 
rekcyi sk. w Czortkowie, pod 
adresem : F. K la u só w n a ,
Krakówą Dębniki, ulica Róża­
na 13. 2123 2 2

J a d w i g a  K w ia tk s w s fe a ,
K raków , B ernardyńska 9, 

prosi o wiadomość o swoim 
mężu S u s f a w ie  K w ia tk o w ­
s k im ,  lustratorze Kółek rol­
niczych, pełniącego służbę przy 
16 pułku obrony krajow ej z 
K rakow a. 2121 9 3

W j l  G J s ń s k i ,  Kraków , Soł- 
® * B ty k a  7, poszukuje ma­

tki M a r y i ,  siostry  S te f a m i
W itk o w s k ie j ,  J ó z e f y  S ło ń ­
s k i e j  z Pustyni, b ra ta  J u ­
l i u s z a  przy E ise n b a h n -S i 
cherungs-A bteilung w Dąbicy, 
i J ó z e f y  J a n i s z e w s k i e j  z 
Tarnow a. Kto; y miał o nich 
jakąkolw iek wiadomość, raczy 
mi ją  łaskaw ie podać. "

4 2126 2 2

Ip o rn czn ik  A d e l!  S śa u S ie r , 
z* Auto - Ordonansoffizier w 
Nagymihaly, Zemplen Komitat, 
W ęgry , poszukuje A lin y  
S ta u ffe r o w e J  z Drohobycza, 
oraz adw okata D ra  -fan a  
J a r o s z e w s k ie g o  Z Rozwa­
dowa. 2138 -2 3

f $ r o l .  A n to n i B r a n d y s ,
“  Kraków', ul. Kochanowskie­
go 16, prosi znajomych o po­
danie adresu  lub jakiejkol- 
kolwiek wiadomości o rodzi­
nie J a n a  E antsgo* B r a n ­
d y s a  z Jasła . > 2127

Po z o w s k i  M a r y a n  ze S ta­
nisław ow a poszukuje ro­

dziców, krew nych i znajomych. 
Kraków, Grobie 7, z listami 
p. Mrozowej. 1974

Ea z im ie r z  Z ię b a , legio­
n ista  I  brygady, I  pułku, 

I  batal., I  komp., I I  plutonu, 
poczta połowa 118, prosi o 
podanie m iejsca pobytu żony, 
krew nych i znajomych z Bo­
rysławia, 2118

Pa w e ł  r e t r y k ie w is z ,  Cho­
ceń (Czechy), B arak  11, 

oddział 5, poszukuje żony 
A n n y  z dwoma córkami z 
H orożanki, pow. Podhajce. 

2140

^ ó z e f  W y s ia ty c k l, k. k.
^  Pferde-Spital, Erseknjyar 
(W ęgry), poszukuje żony J ó ­
z e f y  ze Solca, pow. Droho­
bycz. 2141

Legioniści: J ó z e l  T o b ia s z
(ps. Staszek), A n d r z e j  

M iło ś  i S te fa n  F ic h te l, 0-
becnie Reservespital Nr 2, 
Meran, Untermais (Siidtirol), 
proszą o adresy rodziców, kre­
w n ych  i znajom ych. 2142

F r a n c is z e k  C h o le w a , nau­
czyciel z powiatu krośnień­

skiego, obecnie sanitaiyusz w 
Cieszynie, k. u. k. Eesciwe- 
Spital Rzeszów, III Abt., prosi 
o powiadomienie go o żonie 
P a u lin ie  z synkiem Edwar­
dem. 2144

fS te o d o i-  K l i c s w i o s ,  pod- 
“  ofcier, pospolitak w St. Ru- 

precht a. d. R aab w Styryi, 
prosi o podanie mu adresu p. 
W łc d z i s s i s r z a  S to ja ło w -  
sk ie g © , urzędnika pocztowe­
go ze Lwowa, obecnie nadpo- 
ruczńika p rz y : 10 korpusie.

-> 2117

S z w e d k a  z Gli­
nian, (pow iat Przemyśla­

ny, obecok błiotóhof, Te c!vol-i, 
Czechy posBuknje swego syna 
M ie h a ła  S z w e d k i .  2133

P oszukuję k s .  A n d r z e ja  
L u b a s ie w ie - a ,  kateche­

ty II gimn. z Rzeszowa. Kto­
by wiedział _ o jego pobycie, 
raczy łaskawia donieść pod 
adresem: ' Kad.-Asp. S ła B i-  
s ia w  K u b a s ie w ic z , L .-Inf- 
Reg. 17, I Ers.-Komp., Feld­
post 186. 2147 -

© oszu k u ję  żony H e le n y  E u -  
«  d o w e j  z 3 dzieci ze Lwo­
wa, Sygniówka. S te fa n  D u ­
d a , Fuhrenreserve des 1 A. 
E. K., Feldpost 12. 2023 3 3

fjjF a zisa ierz  K w ie c iń s k i
poszukuje siostry  swej 

M a ry i J ir e g £ w s fe le | , jej 
męża i dzieci z Bohorodczan. 
Ktoby znał miejsce ich poby­
tu, raczy łaskaw ie przesiać 
wiadomość pod adresem : Ja­
d w ig a  K w ie c iń s k a ,  K ra ­
ków, Szpitalna 38. I, oficyny.

1883 6 6

E areS S i s e ł l i  z Ustrzyk 
Dolnych, obecnie w Ba­

chorzu kolo Przerowa (Mora­
wy), p szukuje P ie t r a  J s w -  
d y b a  z Radenic. Ktoby miał 
jaką wiadomość o poszukiwa­
nym, raczy proszącemu o tern 
donieść. 2022 3 3

l a d y s l a w  L śsc w s ls , k. Ic. 
Rekonvalescenteuabtei- 

Iung, Nowy Iczyn (Morawy), 
poszukuje żony K a ra S isy , 
która miała w'yjechać ze Lwo- 
wra. 2105 2 2

^ ^ i c l i a ł  G zab a , k. k. Res.- 
Spital, Artilleriekaserne, 

Plzeń (Czechy), poszukuje bra­
ta F r a n c is z k a  z 40 p. p., 
3 komp., poczta połowa 36. 

2104

^ l i a s z  P iłk o , żołnierz, w 
szpitalu tw ierdzy N r 4, 

oddział IV, w Krakowie, po­
szukuje swej żony M a r y i  
P iłk o , oraz P io tr a  P i łk a  i 
P iu tr a  l i k c  z Tustanowic, 
pow iat Drohobycz, i M a r y i 
K r z e p s c k is J . 2060

U m m a  z  H arSSeiderów
™  M r o z o w a , obecnie Rei- 
chenburg n. S aw ą, Styrya, 
prosi uprzejmie krew nych i 
znajomych p. L e o n a  L elag-
d o w ic z a , rezerw, por ucz. 95 
p. p., o podanie jego adresu 
lub o jakąkolw iek o nim w ia­
domość. 2100

^ I» * a d y s5 a w  W le lg o s , Pra- 
» *  hatice, Czecliy, k. k. Ee- 

serve-Spital, F iliale II, bei Re- 
kovsky, poszukuje żony A g a ­
ty  z dwojgiem dzieci z Hu- 
mni^k, pow. Brzozów, obok 
Sanoka. 2075

L egionista S t a n is ła w  F£a» 
t e r n a , obecnie Rcserwe- 

spital B., Od. 111/62, Land- 
wehrkaserne, Pisek, Czechy, 
prosi krewnych i znajomych, 
a szczególnie brata k s .  K a­
r o la  M a te r n y , prob. z Kań­
czugi, o podanie adresów.

2084

P a n n ą
z ukończoną Akademią han­
dlową i dwuletnią praktyką 
w instytucji finansowej po­
szukuje odpowiedniej posady 
biurowej. —  Zgłoszenia pod 
Z. S . przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“. 1832 7 o

W s z e l k i e  n a p m i & y
okularów i cwikicrów, wstawianie 
szkieł i  t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko Ef. N I E  F/l E T Z, 
optyk i m echanik  w Krakow ie, 
tU K arm elicka 15. 9650 10 10

Uczenica
instytutu muzycznego udziela 
lekeyj na fortepianie po przy­
stępnej cenie. Groble 7, par­
ter, na lewo. B. W. 831 18 o

K ra w k a y z H f
dam ską i bieliznę nową, oraz 
roperacya _ starej, przyjm uje 
i w ykonuje niedrogo W fktorya 
Podbielska, Kraków, S ław ­
kow ska 6, 111 p. 900 28 o

S i n o i i a o ^ k a  U L
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekeyj w  zakresie szkól 
wydziałowych, licealnych i  gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „ D la  S łu c h a c z k i  
i i l .“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy 980 25 o

l !i!

Piątek 12 Marca‘" ( i i i  15

handlowy, z działu korzenno-śnia- 
daniowego i drogueryi, wolny oc 
wojslra, poszukujo jakiego zajęcia 
Zgłoszenia: Wilhelm Sarkady, W ie­
deń, XVI., Orundsteingasse 35/11 25.

2165 1 3

wysokoprocentowej kilkanaście wa­
gonów ma do zbycia w Oświęcimie 
Bank rolniczy ze Lwowa. Oferty 
przesyła na żądanie dyrektor, .Tan 
Mikuszewski w Zakopanem, Żyw- 
czauskie. 2166 1 5

 a .  J d i i iO u i  _________
do natychmiastowego objęcia ob 
sługi nu.toru poszukujo Biuro fa­
bryki gipsu D ługa 32. 2185 1 3

Pctrze&na panna
do dziecku póltoralctniego ze 
szkołą freblowską, oraz do­
brem szyciem. —  Wiadomość: 
J .  Michalik, Fioryańska 45, 
I I  p. 2120 2 6

4 dużs, słoneczne pokoje
z przynależnościami, z gazem i elek­
tryką na II. i III. piętrze .od pierw­
szego kwietnia do w ynajęcia. Ul. 
K rem eraw sha L. J8. — Tamże 
dwa pokoje w oficynach z kuchnią 
i łazienką. 19S2 3 3

Handel śniadankowy i win

J ó z .  O l e x e g o
w Nowym Sączu 

poszukuje z a r a z  zdolnego 
jtosaoeasifea b u fe to w c a . —
Oferty z odpisami świadectw; 
nieuwzględnione będą bez od­
powiedzi. 2003 5 5

Kupj? 1 sprzGcfaie:
ubrania, palta i fu tra męskie i dam­
skie. — S. Katzner, Bracka 5.

1943 4 10

m m im T Y
niżoj cen maksymalnych sprzedaje 
J. Schmalzbacb, Libiowszczyzna 4. 

2002 6 15

jednego lub dwóch, zdolnego do 
wszelkich robót rymarskich, przyj­
mie na stałe z dobrą zapłatą za­
kład ryaiarsko-siodlarski Maurycego 
Leituera, Kraków, ul. Basztowa 18.

2078 3 5

\ \ w §

z młodych prosiąt, szynka 3 klg. 
uiegotowana 13 K, wędzonka, sal­
ceson i kiełbasy po 3 K 20 h, 
kiełbasa iiolędwicowa i polędwica 
3 K 60 li z*.t 1 k“  wysyła J l lz e t 
E ry g ie l , poczta L ip n ic a  W ie lk a  
koło N. Sącza. .2081 3 3

H A  P O S T
Łosoś wędzony,
W ęgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie,
„ marynowano 

i inne konserw y rybne 
w najlepszych gatunkach  

poleca

mit om
Rrakto. Mały Rynek

IkiidlDsiss arszy, z działu
-----------------------korzennego, wolny
od wojska, poszukuje posady ekspe- 
dyeuta, magazyniera, piwnicznego, 
ewent. biurowej. Biuro dzienników. 
Szczepańska 1. 9 pod „P esad a11. 

2095 2 3

Semft&arzysilsa
przyjmie odpowiednią posadę za 
skromnem wynagrodzeniem. Hele­
na Skwarkówna, Nowy Sącz, Naści- 
szowska 1385. 2102 2 3

B o  w ya & ltic ia
zaraz 2 .pokoje, kuchnia i pokój, 
kuchnia, nowoczesne wygody, elek­
tryka. Półwsie Zwierzyniec, Lele­
wela 5. 2122 2 3

poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
3 . Tit 47 do Adm. N. iteformy. 

2124 2 2

Notaryusz v/ Skawinie
prosi spadkobierców zmarłego przed 
około czterema laty  w htryju c. k. 
uadinżyuiera Franciszka Piszczka, 
aby we własnym interesie podali 
swe adresy. 2160 2 3

fj^ S a tem afy lii w zakresie szkół 
“®®średn. udziela słuch. fil. Zbio­
rowo przygotowanie do egzani. 19 
k e r. od osoby miesięcznie. Zgłosze­
nia: „H. D. 25“ Biuro dzienników 
Szczepańska 5. 2136 2 3

N iań fca
issłeljgCK ttJa potrzebna. Zgłosze­
nia: Siemiradzkiego 23, 11 p., R a­
czyńska. 2148 2 3

a lo ln ik
zupełnie wolny od wojska, la t 4.'p 
zdrowy i chętny do pracy, przyjmie 
jakąkolwiek posadę przy gospodar­
stwie w każdej chwili. Kudliński, 
Zakopane, ul. Kościeliska 77.

2150 2 3

Zaraz do
3 pokoje, kuchnie, z komfor­
tem , ul. W rz e s iu s k a  10. WL", 
domość w sklepie. G rodzka 6. 

1069 3 3

f e r s t  p o r e e i
sztychy, meble i biżuterya damska tanio do nabycia.

M ała  auh e^ na. Palec Sp isk i
2108 2 8

!l!a Uchodźców
2 m ieszkania do w ynajęcia ofeok  ©SoSBSJMBSa z ogródkiem 
owocowym, nadającym  się do upraw y jjarsyn . W iadomość: 
M . Jaw orska , P fik azy  obok Ołomuńca. 2128 2 o

S e r y  te r n o  n«. F u s t
Sory „T ilsite r,s pa K 2'ZO za  k ilog ram , wyborne w smaku, w krąż­

kach 4 —5 kg.

GEWIRA66
9 9

gw aran tow ane, czysto ro ś lin n e  m asło  deserow e, oraz wszelkie
towary kolonialna poleca Hartow ny skład E enry lta  Tislow ifEU , 

K rabów , ni. FAiodowa 1 7. 2182 1 3

O
p r z y  u l .  B l i c h  i .  4 .

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele­
ktryczne® , na parterze;

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na  II piętrze. 1238 22 o

1 pokój, kuchnia i pr/.edpokój na I, II i III piętrze. 
Oddzielne pokoje na  IV piętrze.

musimy się o tyle więcej strzedz, że teraz zakaźne choroby, jak : szkar­
latyna, odra. ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożoną siłą, dlatego

UŻYWA SIĘ WSZĘDZIE
guzie takie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, który musi byó 
pod ręką w każdym domu. Najulubieńszym środkiem dezynfekcyjnym te­
raźniejszości jest bezprzecznie

który bezwonny, nietrujący i tani jest do nabycia w każdej aptece 
i drogueryi za 80 h. Działanie f,ysoioraiu jost szybkie i pewne, dlatego 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżku chorego, lo mycia ran, 
wrzodów, do aatyseptyczaych przewiązywali i do przestrzykiwania.

p m r
ti iŻ) %\i Ga

jost łagodnem mydłem toaletowem, zawierającem 1 °/4 Lysoformu, działa 
antyseptycznie i można go używać na najwrażliwszą skórę. Robi skórę 
miękką i elastyczną. Każdy będzio później używał zawsze tego znako­
mitego mydła, które tylko wydaje się droższem, a w użyciu przecież 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na długo.

K aw ałeb 1 k o ro n a  20 h.

L Y S O F O R K !  f u l E ^ O W Y
jest wodą do ust silnie-antyseptyczną, która usuwa szybko i pewnie 
niem iłą woń, zęby wybiela i konserwuje. Można jej użyć do płukania 
gardła przy katarze krtani, kaszlu i katarze, według lekarskiego zaor­
dynowania. K ilka kropel starczy na szklankę wody. Flaszka o ry g i­
n alna  kosztuje I K 60 h.

Zajmującą książkę pod tytułem  „Zdrowie i dezynfekcja11 wysały 
na żądanio zadarmo i opłatnie chemik HUBMANN, Wiedeń, XX., 
Petraschgasse 4. 42 7 0

L. 151. 2167 1 3

itenkiiri,
M ydział Rudy powiatowej w Nowym T argu  ogłasza 

konkurs ua tymczasowe posady l e k a r z y  o k r ę g o w y c h  
w K rościenku i Poroninie z płacą i jyczałtem  na objazdy 
po 150 koron miesięcznie.

W ymogi od kandydatów , ja k  i obowiązki lekarza okrę 
gowego, są  określone ustaw ą z 2 lutego 1891 N r 17 Dz. u. kr.

Podania z dołącz.eniem św iadectw  o powyższe posady 
należy wnosić do W ydziału powiatowego w Nowym T argu  
w term inie do dz&ia 3 !  m a r c a  1915.

W ydziaJ p © w isfov?y w  N o w y m  T a^ffu .

S ekre tarz  w z.: Prezes:
F lin M e w ie z . . D r C h ra m ie  c .

S u ta  21 m a r c a  1915 o  g o d z in ie  41 p o  p o łu d n iu  
odbędzie się w  s a l i  R a d y  S s i i n n e j  w  K r z e s z o w ic a c h

IV Zwyczajne Walne Zgromadzeni
Członków S p ó łk i  s p o ż y w c z e j  w  K r z e s z o w ic a c h , Sto­
w arzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką, z na­
stępującym

P a r z ą d k i e j t a  d a i e w a j M i :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia',
2) Spraw ozdauie Rady Nadzorczej z czynności za rok  1914 

i udzielenie absolutoryum ;
3) Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu towarowego i kasowego;
4) Spraw ozdanie K om isji kontrolującej i  udzielenie abso­

lutoryum ;
5) W ybór 2 Członków Rady Nadzorczej;
6) Uchwalenie rozdziału zysków;
7) W nioski i in terpelacyc Członków.

W s te s  n a  W a ln e  S g r o m a d s e n ie  d a s w e S o s y  j e s t

s z e s s s s i .
W  razie braku  kompletu, Wymaganego § 24 sta tu tu , 

odbędzie się W alne Zgromadzenie o g o d z in ie  5  p o  p o -  
iaslffiiu  w tymsamym lokalu, z tym samym porządkiem dzien­
nym, bez względu na ilość obecnych Członków. .2153

Krzeszowice, dnia 8 m arca 1915 r.

Sekretarz: 
J a n  P i lc h .

Prezes: 
S t a n i s ł a w  K r o k o w s k i

W
n a  P o m

Nadeszło świeżo znane z swej dobroci i wybornego sm aku

C z v  s t o  r a ś H n n e  m a s t s  ^ g ^ g r o ^ e  996 2 u ? l r a “
zastępuja.ce pod każdym względem masło naturalno. 

&-GWi»*a“  nadaje się do wszelkiego rodzaju potraw  i pie- 
czyw i smakuje dobrze z bu łką lub chlebem.

Dostać można wszędzie. 2tśi i  a 
G eneralny R eprezentant na G alic ję  i Bukowinę

ESfasz Helch, Rrakósi, Rarmsut^a

H M ®

rakome, wa. JagtóltósliiA » 63 tiJ aćs Ł3 <3

uje wsze tw w
w -

wolsodiace.
w :& :

Zl^rakaroi Łitemcfeiei w Krakoiyie, ui. fagieHoĆLfejlfi.

ukarstwa

R^dca drukarni X* K. Górski


